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NIEPOKOJĄCE ZAPÓŹNIENIE 


Słyszałem niedawno, jak Jerzy Kornacki 
mówił: „Wielkim przemianom społecznym to- 
warzyszył zawsze wielki ruch kulturalny. Wiel- 
kość przemian społecznych, jakie się u nas do- 
konały i i dokonują — nie może ulegać wątpli- 
wości. Ale gdzie jest wielki ruch kulturalny? 

Zrobiło to na mnie wrażenie. Rzeczywiście. 
Fakt, zaobserwowany przez Kornackiego jest 
zjawiskiem niepokojącym w najwyższym 
stopniu. Przemiany dokonały się i dokonują. 
Reforma rolna, upaństwowienie kluczowych 


przemysłów, wyłączenie inicjatywy prywatnej 


z zakresu funkcji bankofrych—to etapy, skła- 


dające się na jedną wielką całość. Rezultatem `- 


tego jest, że już dziś, w cztery miesiące:.po za- 
kończeniu wojny, faktycznie nie ma w Polsce 
klas uprzywilejowanych. Mogą być wprawdzie 
ludzie, posiadający w ręku znaczniejsze środ- 
ki, gotówkę, zapasy towarowe — wszystko to 
jednak oparte jest w "większym lub mniejszym 
stopniu o powojenną koniunkturę spekulacyj- 
ną, wszystko teź zniknie z biegiem czasu Wraz 
z normalizacją życia gospodarczego. Rżeczy- 
wistej bazy kapitałowej, która mogłaby być 
oparciem dla trwałego uprzywilejowania takiej 
czy innej klasy społecznej — dziś już nie ma. 

Trudno w pełni 'ocenić, ogamąć rozmiary i 
epokowość tego faktu. Rok miniony dzieli: na 
sze dzieje na dwie połowy. 

A obok tezo świat kulturalny, w najlepszym 
dyskulniący zagadnienia: iieis 
niejącego stylu przyszłej literatury — w któ- 
fych to dyskusjach ku uciesze zgromadzonej 
publiczności bierze udział kilku wciąż tych sa- 
mych zapaśników — w olbrzymiej zaś więk- 
szości przeżywający wciąż jeszcze jedyność i 
niepowtarzalność grozy wojennej. Czy można 
się dziwić ludziom, ex professio powołanym do 
większej wrażliwości, że nie mogą otrząsnąć 
się z widoku obrazów potworności wojennych, 
gdy- 1 nas, mie-pisarzy, wspomnienia tych obza- 
zów budzą po nocach. gdy i nam przesłaniają 
karty. opracowywanych aktualnych rękopisów, 
gdy i 1w nas wciąż leszcze żywsze są i rzeczy- 
wistsze niż rzeczywistość? 

I tu może leży przyczyna tego tak niepoko- 
Jacego zjawiska, że świat kulturalny nie na- 
daža za wielkością przemian. 

ı Przemiany tę dokonuja się w żywym ciele 

Tur eea — |ecz jakby poza jego świa* 
domościę. Przyśpieszone wojna wyrosły one ze 
społeczno + gospodarczego organizmu narodu 
tak szybko, rż świat kulturalny, nie zdążył na- 
rodzin tych. przygotować. Niech dziś chociaż 
zdobedzie się na to. byi je do świadomości na- 
rodowej zbliżyć, by je z nia związać. 

Jest znamiennym, lecz bardzo smutnym fak- 
tem. że chociaż mineło już Wika tygodni odiu- 
kazania się w  „Odrodzerju” . programowego 
artykułu Stefana Żółkiewskiego: „O pozytyw- 
ny prozram kulturalny" — nie odezwały sie 
dótąd żadne głosy czy to polemizujące, czy też 
uzuvełniające. A nie oznacza to przecież, by 
chnie zgadzano sie z tezami artykułu, 
recież w rozmowach prywatnych słyszałem 
mnóstwo ciekawych nieraz refleksji na jego te- 
mat. Lecz jakieś dziwne pookupacyjne zme- 
czenie psychiczne hamuje działalność pisarską, 
hamuje nawet rzetelne myślenie. 

A tymczasem idzie o wielką rzecz: 0 to, by 
kultura nie pozostała w tyle za dokonywujący- 
mi się przemianami. 

Trzeba wszechstronnie dyskutować na wielką 
skałę zakrojony pozytywny program kulturalny. 
Trzeba gruntownie przemyśleć środki jego reali- 
zącji. Podana przez Żółkiewskiego pierwsza pró- 
ba pozytywnego programu kultura alnego wyma- 
ge przedyskutowania zarówno co do swoich 
nodstaw konstrukcyjnych, jak I co do treści. 
Poza tym, jako próba obejmująca tylko pew- 
ne. dowolnie, w zależności od zainteresowań 
nutąra wybrane dziedziny humanistyki — 
wymaga licznych uzupełnień, 

0 CALGŚĆ PROGRAMU 
owych podstaw konstrukcyj- 
Astykut Żółkiewskiego, skon- 


sam autor się wyraża, jako 
„katalog“ auterów i kierun- 


Zacznijmy od 
nych programu. 
struowany, jak 
swego rodzaju 
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Łódź, 21 puździernika 1945r. 


ków. „groziłby przy 
nym jego zastosowaniu wpadnieciem w kary- 
katuralny eklektyzm. Każe nam Żółkiewski do 
jednego autora po jedne (np. metodyczne). a 
\do drugiego po inne (np. treściowe) sięgać 
elementy — ale przeraziłby się na pewno, gdy- 
byśmy się pomylili i zaczerpnęli odwrotnie. — 
A więc np. każąc nam stanąć na płaszczyź- 
nie autonomiczności i empiryczności humani- 
styki — odsyła nas następnie jako do szkoły 
metodologicznej do „Wienerkreisu*. W pierw- 
szej chwili myślimy, że jest w tym sprzeczność. 
i 


JULIAN TUWIM 


| KWIATY 


W tych czasach awtor tej gawędy, 

Dla różnych swoich wad i przywar, 
Których mu Stwórca nie poskąpił, ` 
Sałonów jeszcze nie dostąpił, 

A w kuchni już nie wysiadywat. 

Bo dawniej, w swem chłopięctwie hubem, 
Gdy spleem dziecięcy go ogarniał, 
Kuchnia mu biła pierwszym klubem, 
Jak potem knajpa i kawiarnia, 
Następnym był już Por Club. (Sorry! 
Met tiiti tedz M aw 14) *zxAty) 
„Od kuchni” było wejście życia: 
Wrywnuło się to obce, rzadkie, 
Nowiną nęcąć i przypadkiem... 
Otworzyć było drzwi kuchenńie 

I wpadał wiate, ianością tehitacy, 
W szary nasz dzień, balansujący, 
Pomiedzy biedą. i dostatlsiem. 
Tak między „stota“ i „pogodą“, 
Niepewna. czy się niebo przetrze, 

‘Waha się igła w barometrze.. 

Nasza domowa W. Łodzi mrocznej 
„Pochonurno” miała w średniej rotznej. - 


Od drzwi kuchennych do frontowych 

Tam i z powrotem wiodły drogi 

Mieszezońskiej naszej socjologii — 

f ge + wach klasowy budził, 
gydotwamiy podział ludzi: 

A a, span" przychodził, „pani“, 

Od kuehni — „ORŁOWIE? lub „kobieta“, 

Tutaj — „znajomi“; tam — nieznani, 

Tu — my, tam — oni, jacyś, skądciś, 

Którym zakazał Ktoś przez front iść». 


Od: kuchni przychodzi biedni 

Po darowany chleb powszedni, 

W mráz sine ręce rozgrzewali 

Nad czerwonymi fajerkami, 

Chciwie gorąca zupę jedli — 
Grochowa, gest, z zacierkami. 
Czasem, Jal echo starej mesni, 
Misztce maszyn werówieśne |, 
Pół-fanteshiczny, jak z Nestroyit. 
Wedrowmi zsawiał się rzemieślnik, * 
Ostatni świata: otuwatel i 
Dumun, źe jest obicżyświatem., 

Tam zTum modilyy w piecu omerał 
I z hialych kafli go odziera! 

Do czerwonego mięsu cegiel, 
Chzrapał jak we śnie, rzożił, sanat 
Z trudem, Jak mice, powietrze łamał... 
Patrzyłem, jak: się parte, PRO 
Rękoma grzeznacć w glinqej maz 

A biedy za gleboko włażił. 
Grabarzem był samego siebie. 

Tam. czarny handlarz chałatówi 
Warnkiem slatpiańim i surowy 

Pod światło badnł spodyie store 

A tak je wenosił przed oczyma 

F roznestarto w rękach trzymał, 

Jah kantor, kiedy w nabożeństwo 
Podnosi tore znad ołtarza» 

Gdyby wypadły ż rak handlarza, E 
Zostaloby — błogosławieństwo. 

Pyało sie w kuchni. Dzień parawał, 
Pienił się, syczał. W bali puchła | 
Mydlana burza kolorowa 


literalnym i bezkrytycz-Ale nie. Od „Wienerkreisu” 
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wolno nam jedy- 
nie uczyć się rygorystyki poprawnego myśle- 
nia. A to, że teza o autonomiczności humani- 
styki jest  najjaskrawszym przeciwieństwem 
carnapowskiego hasła „jedności nauki” — Żół- 
kiewskiemu nie przeszkadza. Chcemy być do- 
brze zrozumiani. | nam imponuje surowy ry- 
goryzm myślowy szkoły wiedeńskiej — i my 
też chcemy nowocześnej metodologii empirycz- 
nej i autonomicznej humanistyki. Ale pomię- 
dzy jednym a drugim jest sprzeczność, nad 
którą prześlizgnąć się nie można. Rzecz wy- 


POLSKIE 


ment 


Bajeczne pieśni RZA 
Mirażem opłynięta kuchnia. 
Nad balig basni, zgięta stała 
Domowa nasza praczka stara, 
Wróżka tych dni, Teodorowi. 
O karbowane blachę prallt 
„Kolory“ tarla, lub „kawałlt* 
Chabrową spłókiwała farbką... 
Zmarszcżona jak pieczone jabłko, 
Chadziutka, krucha i maleńka, 
Tal: czułe żyje we wspomnieniu, 
Gdz mamie mówi po tmieńiu, 
pa nieT=saą — bhielidnózńkn., 
Zwano ją w mas „Kociołdczek* 
I zawsze dostawała w kuchni 
„Tyciusienieczki naparsteczek“ 
Swej ulubionej „cytrymuchny”, 
— Musi być w raju dziś. I wierzę, 
Że tam aniołom suknie pierze, 
A czasem krochmalony duch jej 
Odwiedza starą łódzką kuchńię. 


„Drobłara* przychodziła. * Wdowa 7 
Po galłgamiarzu. Twarz jak ziemia, 
Bogini nędzy i cierpienia, 
Godna, by wszędzie, gdzie się zjawia, . 
Antyczny chór się w krag ustawiał 
I groźne rozpoczynał pienia, 
Biegła przez miasto jakby pomór 
Ju gnal. A gnat. Na dzieci czykał. 
Od jego tehrienia è pogromu 
Pedziła za zarobkiem, dzika, 
A 3 trwogą oszalała 
O „eindełneli*, o dzieci... Miała 
Jedno. pray piersi roztarganej, 
Dwoje przy kiecce uszarganej, 
A czworo czekających „w domu”: 
W kacie wysłanym zgniłą slomi. 
Bylem toń z mamą, żre 4 
Tłumok starzyzny i posiłek, 
Leżała, chora na (MEEN 
Zmierzwionym, stęchłym i skopanim., 
Jak barlóg suka obłąkanej, 
Niemiłej, widać, psiemu bogu. 
Po kobiecemu zawstudzoma, 
Starała się uśmiechać do nas, 
Znqarniała słomę koło siebie, > 
Lecz widać było, że myślami 
skos po piętrach z kurezętami; 
"dob zdodyw ając dta swych dzieci, 
; marzy. tylko o tym chlebie... 
Kindeląch zbiły się w gromadkę, 
To ma nas patrząc, ta na matkę». 
Byliśmy u miej po raz drugi, 
Buliśmy u niej po raz trzeci, 
„Nie byliśmy na jej pogrzebie... 


r uchennymi przyszła dyzwiami 
Infssin, wieszezka ze wsi, stgd, 
Fydyjak zerka spod Konina 
(Gmina Golinak Bunt, odwaga, 
Hardość z wesolych oczu tryske 
Ach, te jej oczy. gorejące 

Jnk kebanowe dwa ogniska! 
Koścista, źółtozębna, ciemna 
(Takie sq noce w Mongołów, 
Takie cyganki u aniołów) 
Przyszła mędrczym miepiśmienna. 
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„GDYBY CHŁOPY BYŁY TAR BLISKO 
SIEBIE, JAK ROBOTNIKI, TO NIE 
WIEM, CO BY JUŻ BYŁO. DZISIAJ 
TRZEBA WYRÓWNAĆ TE WSZYSTKIE 
NIERÓWNOŚCI NA ŚWIECIE I WSZY- 
STKO UJĄĆ W PRAWO, BY CZŁO. 
ŻYĆ JAK CZŁOWIEK". 
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maga wielostronnej i grudlownej „pracy obli- 
czonej na długą metę, opartej o zbiorowy wy- 
sitek. Praca nad tworzeniem „programu zbiega 
się tu w jedno z wykonywaniem programu. — 
Pozytywny program kulturalny misi być ça- 
łością organiczną, a nie lamigiówkęą różnora* 
kich elementów. 

Jako organiczna całość pozytywny program: 
kulturalny musi obejmować całość humanisty: 
ki, Żółkiewski omawia tylko jej działy wy- 
brane: krytykę literacka. filozofię i literaturę 
piękną, wtłaczając w ramy tych trzech dzia- 
łów liczne luźne uwagi o innych, aż do „ogól- 
nej wiedzy o kulturze” (?) włącznie. To oczy” 
wiście zadania nie wyczerpuje. Pozostają dzia- 
ły dalsze, oddzielne traktowanie wybranych 
rozdziałów jest niebezpieczne, „gdyż wszystkie 
działy humanistyki oddziały ywują na siebie na- 
wzajem. Psychologia, hi istoria, prawo, ekano= 
mia, socjologia — by wymienić najważniej- 
sze, to działy niemniej ważne, może nawet 
ważniejsze niż krytyka literacka; I w odnoś- 
nym rozdziale artykułu Żółki iewskiego dotkli- 
wie daje się odczuć brak nacisku na socjola- 
siczną interpretacje literatury, W dodatku wy- 

miemione działy humanistyki znajdują się, u 
nas zwłaszcza, w mocno niepskojącym stanie. 
— Przyjrzyjmy się im pokrótce. 


À MIMO WOLI NEGATYWNIE 

Nasza psychologia, minio licznyca pięknych 
osiągnięć, ma przecież stale tendencję do ży” 
cia życiem samoistnym, w oderwaniu od kształ 
tującego psychikę społeczeństwa i od ei 
działów wiedzy o kukurzk. Tench eneja ivs 
dyś wyrażała się w traktowaniu psychiki czło- 
wieka jako. bali samoistnego i danego, Že ży- 
je to dziś jeszcze — dość przypomnieć „Psya 
cholagię* światopoglądu młodzieży” Szumana, 
Pietera i Weryńs kiego (świetnie zrecenzowa« 
ną przez Chałasińskiego w „Przeglądzie Socjo- 
logicznym”), czy próbę „psychologistycznych”* 
interpretacji literatury pieknej (Bychowskie- 
go, Baleya, Szumana). A przecież wymieniane 
prace wyszły spod pióra właśnie „humanizują< 
cych, żywo całokształtem kultury interesuja= 
cych się autorów! Gdzie indziej tendencja do 
traktowania. psychiki ludzkiej w oderwaniu od 
społecznego podłoża znajduje dla siebie no- 
wocześniejszą formę w dążeniu do „odhumanie 
zowania” 
jednej z nauk przyrodniczych Tu i tam nie- 
małe tkwią niebezpieczeństwa, zwłaszcza, że 
takiej właśnie „odspołecznionej* psychologii 
uczymy na wyższych uczelniach itak więc på- 
trzą na ludzka psychikę nasi nauczyciele. — 


Skutkiem tego jest, że wciąż jeszcze dominu=: 


je u nas obraz społeczeństwa jako tworu zbio 
rowego, złożonego Z jednostek © autonomicz= 
nych psychikach, wciąż jeszcze widzi się. w 
psychice jednostki składnik, a nie wytwór ży- 
cia zbiorowego. 

Jeszcze. gorzej rzecz się ma z historią. Hi- 
storiografia polska, obiektywnie przyznać trze- 
ba, w. ciągu ostatnich trzech ćzwartych wieku 
osiągnęła poziom pod względem technicznym 


bardzo wysoki. Mediewistyka polska, zwłasz- 


cza dawniej, była terenem prawdziwych popi- 
sów kunsztu dzi ejopizarskiego. Później, mniej 
więcej od czasu wystąpienia Askenazego, rów- 
nież i nowożytna historiografia polska stanęła 
pa względem technicznym na poziomie eurg= 
pejsk im, Ale.. 

His tosiografia to nie tylko technika. Nie wy» 
starcza technika odnajdywania i wszechstrone 
nego krytykowania źródeł, Przy najprostszej 
nawet pracy. niezbędna jest konstrukcja, kon- 
strukcja w najskromniejszci choćby mierze wyw 
jaśniająca przebieg wypadków, co w PEWNYTA 
stopniu można by sprowadzić do wyjaśnienia 
pobudek ludzkiego postępowania. 

I tu rozpoczyna się dramat. Przyznać trze” 
ba, że na złe tory wprowadził polską historio- 
grafię nie kto inny, jak twórca jej? Lelewel. 
Nie jesteśmy kompetentni, by wyrokować, czy 
w dobiej czy w „propagandowej: wierze, 
Faktem jednak pozostanie, iż on rozpoczął 
„naciąganie faktów historycznych do okreś- 
lonych koncepcji politycznych.» Stąd te tezy 
o pierwotnym słowiańskim gminowladziwie i 
tyle innych... I od tej pory trwa to zjawisko 
„naciągania” nieprzerwanie. Szkoła” krakow- 
ska czy warszawska, „państwowotwórczość” 
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psychologii i traktowania jej jako» 
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Askenazego, reakcyjność Bobszyńskiego, nai- 
wne drobnomieszczaństwo Sobieskiego std. itd. 
Žonclerka faktami zastępuje relację o faktach. 
oczu rzetelne o nich wiedzę. Nie 
bo Bobrgyński, przyznaje 
| się dość wyraźnie, że nie zapuszczałby się W 
` badania przeszłości, gdyby nie mogly one mu 
przynieść potwierdzenie jego konce ji poli- 
i tycznych (np. „Dzieje Polski w zarysie , tom 
IL sr. 311), a krytyka stanowego egoizmu zęej- 

mującej szlachty jest mu potrzebna po prostu 

poto, by i w ten również sposeb, protestować 
przeciwko... reformie rolnej z 1920 roku- i pro- 


byle jaki historyk, 
j 


: Tincimy z 
i 


dynie rzucająće się W 0- 
7 blicysty- 


by w atmosferze dąże! 
prawdy“ o przeszłości, 

Nie mówimy o tym, by potępiać. Nazwiska, 
które wymieniliśmy, należą do najbardziej za- 
słażonych w naszej historiografii i wykonana 
przez tych ludzi praca technicgna będzie zaw- 

| „sze podstawą naszej wiedzy o przeszłości. — 
Wszyscy wiemy też, że tendencyjność jnter 
pretacji, którą tu piętnujemy, nie jest zjawis- 
kiem specyficznym dla polskiej nauki (pamię- 
i tamy przecież przeciwieństwa: Thiere—Miche- 
| let, czy Sybel — Lehmann). Nie chcemy też 
| być posądzeni o wiarę w, możliwość istnienia 
| historiografii „obiektywnej”. Chcemy dwóch 
| (rzeczy: większego szacunku dla faktów, wy- 
| sunięcia ich niejako na plan pierwszy — oraz 
i racjonalistycznej, empirycznej, wyrażając Się, 
| jak chce Żółkiewski, językiem koła wiedeńskie- 
4 go: intersubiektywnie  sprawdzalnej metody 
ich interpretacji. Słyszałem niedawno jednego 
z najwybitniejszych historyków polskich, auto- 
ra jednej z najbardziej cenionych naszych 
j syntez dziejowych, wypowiadającego pogląd, 
iż katedra historii społeczno -- gospodarczej 

(| znajdować się powinna na wydziale prawnym, 
a nie na humanistyce. Historykowi temu, jak 
widać, do jego konstrukcji syntetycznej nie 
były wyniki historii społeczno „ gospodarczej 
potrzebne. Historia polityczna wyjaśniała się 
dla niego autonomicznie, sama przez się. I Je- 
¿li w takim stanie rzeczy chcielibyśmy adnośnie 
pe tej dziedziny kontynuować rozpoczętą przez 
Żółkiewskiego konstrukcję pozytywnego pro- 
gramu kulturalnego (bo mimo woli znów W ne- 
i galywny wpadamy) — to napotkalibyśmy na 
E trudności nie do przezwyciężenia. Í kto wie, 
czy nie znaleźlibyśmy więcej czynników łączą- 

} cych z realizmem trzeźwych reakcjonistów w 
" -rodzaju Kalinki czy Bobrzyńskiego niż z hi- 
storiografią demokratyczną. Rzecz wiąże sie 
zresztą z zasadniczym i godnym specjalnego 
omówienia zagadnieniem ogólnym: gdzie dzi- 
siejsza Polska ma szukać dla siebie punktu 
zaczepienia dla więzi tradycji, łączącej z prze- 
szłością. Bodaj czy nie w pozytywizmie 1 @- 
świeceniu raczej, niż u demokratycznych To- 
mantyków doby Wielkiej Emigracji. By decy- 
dować tu jednak — potrzebna przede wszyst- 
kim znów rzetelna wiedza o przeszłości, byś- 
| my na Dąbrowskiego( niech mi Żółkiewski da- 
ruje) nie patrzyli oczyma pięknego zresztą be- 
rentowego „Nurtu”* i nie wiązali z jakobiniz- 
mem tego, który najostrzej przez jakobinów 
polskich był zwalczany; byśmy zamiast roman 
tycznej legendy, owiewającej nazwisko Moch- 
nackiego; zobaczyli w nim  „państwowotwór=" 
(| cę*, dla którego sprawa społeczna jest sama 
M przez się obojętnym środkiem, z czasem lekko 
rzuconym na rzecz dyktatury wojskowej 
Krukowieckiego czy monarchii Czartoryskiego. 
Tak jak psychologia u nas ma skłonność 
do przedstawiania psychiki człowieka jako cze- 
goś z zewnątrz danego, oderwanego od spole- 
czeństwa, jak historiografia, lubi nam 
przedstawiać dzieje polityczne jako wyjaśnia- 
jące się same przez się, bez związku z podło- 
í żem społeczno - gospodarczym — tak samo 
H prawoznawstwa najczęściej traktowane jest ja 
ko oderwane interpretowanie instylucji istnie- 
jących w nieznanym wymiarze i norm, mają- 
jä cych treść jedynie jako składniki systemu. — 
Najbardziej, myśląca część prawników polskich 

, znalazła się pod względem teoretycznym pod 
uf sugertywnym wpływem Petrażyckiego, jego lo- 
. giki tresci i jego psychologizmu, Sumienne lecz 
mało efektowne, w oparciu o krytykę psycho- 
logizmu Petrażyckiego 1 solidną analizę 

tyczną zbudowane ujęcia Z 


S 


tak 


Znamierowskiego — 
nie znalazły dotęd u nas należytego zrozumie- 
nia, nie znęciły uczniów, pozostały obce ogra= 
niczającym się do oderwanego „instytucjona- 
lizmu” i aktualnej kazuistyki rzeszom praw- 

« ników: 
Ekonomia za$—nieraz była po prostu sprze” 
< dajna. Poważne istytucje naukowe, kryte” au- 
torytctami poważnych uczonych, wydawały w 
najpoważniejszą szatę przybrane dzieła, dowo- 

ń dzące. iż przyczyną bezrobocia są sztywne pła- 

ce (te znaczy nieznaczne ograniczenia swobo- 

dy obniżania ich przez przec orcę), że ha- 

mulcem rozwoju przemysłu są świądczenią 50- 

cjalne, że przyczyną kryzysu jest zbyt niska 

konsumcja itd, W lepszym wypadku obserwo- 
waliśmy u mniadzzych el ów odbieganie 


koncar 
problematyka ad życia, Rzadkie wypadki na- 
prawdę wolnych i naprawdę uczciwych badań 
naukowych w zakresie ekonomii, których ol- 


brzymia większość wywieść się da z iniejntyt 
2y EKSZOŻĆ WYWIEŚC ślę Ga Z Inicjatywy 


Ludwika Krzywickiego, podejmowane zwłasz- 
cza w Instytucie Gospodarstwa Spolecznego i 
Mstyiucie Spraw Społecznych — nie zdążyły 
jeszcze zdobyć sobie szerszego zrozumienia. 
Tak prawożnawstwo jak i przede wszystkim 
ckonomia muszą siać się naukami hymanisty- 
cznymni i wejść w całokształt nauk humanisty- 
cznych. Humanistyka musi się ośmielić zrobić 
tu krok w dół, Mówiliśmy już wyżej, że pro- 
gramu w zakresie humanistyki nie można trak- 
tować kawatkami: Nie można oddziehć prawo- 
znawstwa ed logiki, historii od ekonomii i od- 
wrotnie, psychologii od zocjológi, Stan jed- 
nych wplywa na drugie. Właśnie ciasne, szuf- 
ladkowe uprawianie gałęzi i gałązek jest jedną 
z najważniejszych przyczyn obecnego stanu 
tych nauk, który w tej chwili pociąga piszące- 
go wbrew jego woli do szkicowania jakże czę- 
sto negatywnego programu. 
„ANTYLITERACKOŚĆ" 


Paca nad konstrukcją pozytywnego progra- 


mu — tò jednocześnie praca nad jego wyko- 


ranie, to samo przez się jego wykonywanie. 
Tych rzeczy także oddzielić się nie da. Do każ- 
dej z dziedzin trzeba się fachowo zabrać, — 
Właśnie fachowo. 

A tymczasem... 

Astykuł Żółkiewskiego pozostał dotąd bez 
echa. Wiele innych najbardziej zasadniczych 
dla dnia dzisiejszego spraw nie znajduje w o- 
góle fachowego omówienia. i 

Odbywa się np. doniosła praca nad refor- 
mą programów szkolnych. Pracę tę wy komaja 
szczupłe (mimo że stosunkowo liczne) zespoly 
powołanych przez Ministerstwo Oświaty fa- 
chowców. Ale dokoła tej pracy powinno wrzeć. 
Dyskusje, nie mieszczące się na posiedzeniąch 
komisyj, powinny przechodzić na łamy prasy. 
Społeczeństwo powinno świadomie przeżywać 
reformę programów nauczania polskiego czy 
historii, .A tymczasem poza artykulikiem Ja- 
struna — milczenie. i 

Smutniejszym jeszcze znacznie przykładem 


"jest przebieg dyskusji w sprawie żydowskiej. 


Na zasadniczy artykuł Jastruna odpowiedział 
pod dwoma nazwiskami jakiś kryptoantysemita 
— ï cisza. Próbował ożywić znów dyskusję“ 
Żółkiewski, śliczny felieton wydrukował Otwi- 
nowski. kilka gleboko przeżytych myśli wypo- 
wiedzieli Poguszewska 1 Szymanowski. Co do 
mnie przyznam się, że po całej tej dyskusji 
pozostał mi niesmak, Jak długo można prze- 
rzucąć sobie z rąk do rąk czysto emocjonalnie 
ujęte i przekonywujące tylko dla przekona- 


JAN BACULEWSKI 


"UWAGI O SZKOŁACH ZAWODOWYCH 


1. Społeczeństwo postępowe głosi hasło upow 
szechuienia pracy, postępowa zaś pedagogika, 
która wiąże szkołę z życiem społecznym i po- 
trzebami gospodarczymi, wysuwa postulat u- 
powszechnienia kształcenia zawodowego. Rea- 
lizację tego postulatu, ~ według powszechnych 
mniemań, rozpoczęliśmy już przed wojną, o- 
kres okupacji rzekomo proces ten miał rozwi- 
nać, a obecnie rozumiejąc wage kształcenia za” 
wodowego wyrównywujemy przede wszystkim 
nasz stosunek do szkoły ogólnokształcacej, któ- 
rą okupacja zlikwidowała, tolerując jedynie 
szkolnietwo zawodowe, 

Jednakowoż dokładniejsza obserwacja fak- 
tów i analiza.cyfr wykazuje, iż żaden z tych 
poglądów, czy to o realizacji powszechnego 
kształcenia zawodowego przed wojną. czy o 
jego rozwoju w okresie okupacji, czy wresz- 
cie o potrzebie rozpowszechnienia kształcenia 
ogólnego, nie jest słuszny. 

2. Reforma Pierachiego, wprowadzajaca no- 
wy ustrój, szkolnictwa zawodowego przed woj- 
ną, wbrew istniejacym przekonaniom, nie sprzy 
jała idel powszechnego kształcenia zawodo- 
wego, choć przyczyniła się w sposób intensyw= 
ny do spopularyzowania szkoły zawodowej. — 


Wprawdzie gimnazja, licea zawodowe stały 
się bardziej atrakcyjne, niż o istniejące 
poprzednio szkoły zawodowe 1 techniczne, 


wszakże dla upowszechnienia ksziałcenia za- 
wodowego brakowało nowemu ustrojawi zà- 
sadniczej podstawy: szerokiej bazy rekrutacyj- 
nej wśród młodzieży wiejskiej. Wieś od przed- 
wojennej szkoły zawodowej była odcięta nie- 
mal zupełnie, Przęd 72 proc. dzieci ze szkoły 
powszechnej ustrój szkolny zamykał szkołę 
zawodową. Mogli bowiem dostać się do miej tył 
ko ci, którzy ukończył: 6 klas szkoły powszech 
nej, a tych mieliśmy 20 procent. Poza tym w 
i izacji zawodowych nigdy 
nie slangliśómy na wysokości potrzeb gospodar- 
czych, „których zaspokojenie wymagało długó- 
letniego powszechnego kształcenia zawodowe 
go. 

Wieś potrzebowała dopływu 100.000 no- 
wych wyłwalifikowanych rolników rocznie, 
gdy nasze szkoły rolnicze typu zasadniczego 

św. Istniały jeszcze 


zakresie organizacji szkół 


ta 


wypuszczały 22% absolwentów. 
t "> . ra 
szkoly niższe, dokształcające, w których sku- 


piało sie ponad 12,000 młodzieży, Ale ze 
względu na rodzaj szkół, cyfry tej nie możąą 


z liczł 
sadniczych, JEŻ 
obrazu, 
Ogólny stań wykwalińikowanyci j 
gólny stań wykwaliiikowanych pracowni- 
ków w przemyśle i rzemiośle wynosił przed 


KARO RE ZE kol 
a młodzieży w, szkolach za- 
chcemy uniknąć zmącema 


i 
"wojną ponad 650.000, Dopływ roczny nowych 


nych uwagi i refleksje? Tu trzeba pracy fa- 
chowej. frzeba głosu socjologa, ekonomisty, 
historyka, psychologa, ba, psychiatry. Żółkiew- 
ski pisze, że sam Kott nie wystarczy. Powiem 
więcej :sarni literaci nie wystarczą: Nie jest 
przypadkiem, że najmodniejszą formą periody- 
ku jest u nas obecnie pismo literacko-społecz- 
ne. Na konieczność radykalnej przebudowy na- 
szej struktury społeczno - gospodarczej litera- 
ci zareagowali najżywiej. Oni ją najpierw zroy 
zumieli czy odczuli. To jest przyczyna, że dziś 
zabierają głos o wszystkim, że we wszystkich 
dziedzinach starają” stę wskazywać to, co za- 
pomniane, nie dostrzeżone, Chcę być dobrze zro 
zumiany. Nie uważam, By „literackie ujęcie 
jakiegoś tematy społecznego musiało być na 
skutek samej swej formy mniej trafne, Ale sa- 
me takie ujęcia nie wystarczą. Potrzebny jest 
naukowy rygoryzm, wykluczająca nieporozu- 
mienia precyzja sformułowań, dyscyplina logi- 
czna, 

Zoologiczny polski antysemityzm musi być 
rzucony ma tio patologicznej, uwstecznionej 
polskiej struktury gospodarczej i społecznej. 
Tak, jak jest dziś, w sedno utrafił najlepiej Lec 
w „Szpilkach”, pisząc: „Antysemityzm to pa- 
pierek lakmusowy, Zanurzmy go w kwasy na- 
szej demokracji, a zobaczymy, jaka będzie te- 
akcja”! Likwidacja antysemityzmu — to nie 
kwestia propagandy i efektowności użytych w 
prasowej dyskusji argumentów.  Dyskutujący 
literaci-marksiści winni Zrozumieć, iż w tej 
„dziedzinie było by zaprzeczeniem marksizmu, 
gdyby pożądany rezultat można było osiągnąć 
propagandą. To kwestia wałki na krótką me- 
tę, gdy meta dałsza, to radykalna przebudowa 
społeczno - gospodarcza. A 

WNIOSKI 

Formułujemy wnioski, 

I. Walczącym na wszystkich frontach o de- 
mokratyzację naszego życia literatom musi 
przyjść sukurs ze strony naukowców, spe- 
cjalnie humanistów wszystkich dziedzin. * 

2. Trzeba znaleźć środki, które pozwoliłyby 
tym ludziom pokonać — jakże zrozumiale u 
intelektualistów! — zmęczenie koszmarem o- 
kupacyjnym. 
` 8. Najlepszym środkiem. do tego jest oży- 
wianie środowisk i wymiany myśli w środo- 
wiskach. Szczupie i przed wojną. nikłe, a w 
dodatku nieraz i rozproszone dziś, grona fa- 
chowe muszą ożyć. Koło Naukoznawcze, To- 
warzystwo Filozoficzne, Polskie Towarzystwo 
Historyczne, Towarzystwo Ekonomistów i Sta- 


fachowców winien był wynosić ponad 45,000 
— myśmy wypuszczali zaledwie 23.000 mlo- 
dzieży wraz z absolwentami szkół doksztalca- 
jących. Cyfra ta w rożbiciu na poszczególne 
potrzeby, rzemiosła i techniki daje takr obraz: 
zapotrzebowanie ma rzemieślników pokry- 
waliśmyw 50 proc., na techników—w 65 proc., 
na inżynierów — w 90 proc. 

W dziale handlu, administracji 1 transportu 
potrzebowaliśmy rocznie dopływu 20.000 no- 
wych wykwalifikowanych fachowców na pozio- 
mie średnim. Szkoły zaspokajały zaledwie w 
50 prog. nasze potrzeby, 

Podobnie było: na stopniu wyższym. 

W nikłym procencie szkoły pokrywały po- 
trzeby w dziedzinie służby zdrowia. gospodar- 
stwa, sztuki stosowanej itp. W szkołach do- 

ztałcających uczyło sie 110.000 młodzieży, 
poza szkołą pozostawało ponad 200.000. 

Powyższe zestawienia cyfrowe dowodza, iż 
w warunkach przedwojennych dla zrealizowa- 
nia powszechności kształcenia zawodowego „ 
brakło szkołom zawodowym ponad 300.000 
młodzieży, niezbędnych dla życia spo- 
łecznego i gospodarczego, a o których zapom- 
niał ustrój i organizacja szkolnictwa zawado- 
wego. 

3. Szkoła zawodowa w okresie okupacji nie 
przyczyniła się da upowszechnienia doksztal- 
enia zawodowego, choć była to jedyna szko- 
ła średnia w tym czasie. 

Uznając i czcząc walkę części nauczyciel- 
stwa, która bczduszności kształcenia 4 pustce 
wychowania przeciwstawiła program pełnowar- 
tościowej szkoły polskiej, trzeba stwierdzić, iż 
w większości wypadków szkoła zawodowa, 0- 
kupicyjna,  ogołocona z wszelkiej treści te- 
oretyczno-poznawczej i kulturalnej, zaprzepaś-, 
cia również i kształcenie zawodowe. Skróco= 
ny kurs nauki z 4 lat do 2, a nawet do ! i pół 
w szkołach typu zasadniczego i Ó-gódzinny 
tydzień nauki w szkołach dakształcających, 
przyczynić się miał do masowej produkcji po- 
mocników fachowych, niższego personelu fabry 
cznego, dla którego przy takim! kształceniu sta- 
„wała się niedostępna każda wykwalifikowana 
praca. 

Nie możga się zatem dziwić niecheci opinii 
do takiej szkoły, W konsekwencji widzieliśmy 
powszechną ucieczkę z jej murów natychmiast 
po zawaleniu się rządów okupacyjnych. Wi- 
dzielśmy tę wczesno - wolnościowa ucieczkę 
ludów z tornistyami ze szkół krawieckich, rol- 
nicżych, mechanieżnych, a nawet z liceów elek 
trycznych t melioracyjnych, by za cenę dodat- 
kowych 2, 3 lat dopaść upragnionego źródła 


tystyków Polskich, Połski Instytut Socjologicz- 
py —= te przede wszystkim muszą się odrodzić. 
Muszą się znaleźć środki nie tylko na množe- 
mie czasopism społeczno - literackich, lecz 1 
na festylucje czasopism fachowych. „Przegląd 
Socjologiczny”, który kiedyś umiał w artyku- 
łach Aleksandra Hertza, Zanda czy Szczepań- 
skiego zapoznawać nas z obliczem nadchodza- 
cej grozy hitlerowskiej; „Kwartalnik Historycz 
ny”, uparcie zwalczający niemieckie uroszcze- 
nia wobec Polski; jeszcze bardziej może „Prze 
glad Historyczny”, od dawna wiele miejsca po- 
Świecający dziejoja nowoczesbym ze specjal- 
nym uwzglednieniem dziejów polskiej myśli i 
pracy demokratycznej; „Roczniki dziejów spo- 
łecznych i gospedarczych”, przez osiem lat pra 
cujące nad badaniem po macoszemu dawniej 
traktowanej dziedziny wiedzy; „Przegląd Filo- 
zoficzńy”, zacięcie walczący 6 precyzje 1 jas- 
ność myślenia, najsilniejsze brónie w walce z 
faszyzmem; „Ekonofnista” i „Przegląd Staty- 
styczny”, które jeszcza przed wojną pracowa- 
ły nad teorią i praktyką planowania gospodar- 
czygo itd. Pisma te muszą odżyć, często na 
nowej płaszczyźnie. Must powstać megazyn 0-, 
"gólnonaukowy, w rodzaju świehwe prze 
wojną redagowanego przez prof. Węcdkiewicza 
„Przeglądu Współczesnego lub zwłaszcza 
„Closu Współczesnego”, którego kilka znako- 
milych zeszytów wydał kiedyś prof, Czarnow- 
"ski, trzymający jedną rękę na pulsie życia, 
digg zaś na pulsie nauki. Zadaniem tego pis- 
ma byłoby też między innymi tlumaczenie here 
metycznego języka logistów, ekonomistów, no- 
woczesnych krytyków literatury, a często nů- 
wst historyków i psychologów — na język do- 
stępny współczesnemu inteligentnemu Polako- 
wi, Muszą wreszcie powstać (oddzielne dla po- 
szczególnych działów wiedzy?) pisma popular- 
no-naukowe, jako szczebel pośredui między 
warsztatem uczonego a społeczeństwem. Pisma 
te muszą powstać jako pisma i jako ośrodki 
twórczej myśli. Zespoły redakcyjne muszą być 
zespołami. Kontakt z odbiorcą musi być w mia- 
re możności bezpośredni. 

Dopiero wtedy zacznie się praca nad wiel- 
kim, pozytywnym programem kulturalnym, — 
Tworzenie tego programu i jego renlizacja — 
to Jedno. | j 

jdzie o rzecz najważniejsza: o to, by świa». 
dormość kulturalna narodu nie pozostała w ty- 
le za dokonywującymi się przemłanami. 

By kultura nie pozozłała w tyle za życiem. 
Witold Kuin 


wiedzy w szkole ogólnokształcącej. Widzieli. 
my to i nie bylo nikogo, kto by zawrócił mła- 
dzież z tej drógi. Zachęcał do niej nawet ku- 
ratorzy. lak zakończyło się okupacyjne po- 
wszechne kształcenie zawodowe, 

4, Gdy dzisiaj podejmujemy ponownie haslo 
upowszechnienia szkoły zawodowej musimy 
wpierw wskazać na nienormalny stan rzeczy, 
istniejący u nas od dawna na odcinku szkolnie 
twa średniego, 

„Przed wojną mieliśmy 763 szkoly ogól- 
nokszłałcące 1 310 szkół zawodowych, Miło- 
dzieży w szkołach pierwszych było 220.000, 
w drugich 91.000. Odpływ roczny absolwen- 
tów wynosił w szkołach  ogólnoksztaicących 
22.000, chociaż na uczelnie wyższe wstępowa- 
ło z tych szkół tylko 11.000, szkoły zawodo« 
we kofńczyio 17.0060 młodzieży, gdy zapatrzebo 
wanie sięgało 150.000. Wynikiem tej przewagi 
szkół ogólnoksziałcących było to, że w czasie 
pokoju na swoich granicach południowych i 
zachodnich otoczyliśmy się wykwalifikowany- 
mi rzemieślnikami i technikami z Czech i Nie- 
miec. Od strony Niemiec na skutki tego impor- 
tu fachowców czekaliśmy stosunkowo niedłu- 
go „Gdy wybuchła wojna, pó. wkroczeniu Niem 
ców, fabryki nasze podjęły natychmiast pracę 
pod kierownictwem dawna przez nas samych 
sprowadzanych niemieckich techników. Niektó- 
rzy z nich zajmowali się sabotażem, szpiegost- 
wem i mordowanizm zolnierzy. a po zakończe» 
niu działań wojennych, służbą w gestapo. 

W czasie okupacji absolwenci naszych szkół 
ogó!nokształcących „jako masa zredukowanych% 
wzędników, ststowili katastrofalne obciążenie 
społeczne, komórki życia podziemnego naj- 
więcej wydawały na' pomoc dla tzw. inteligen- 
cj. RGO tworzyło dla tych sfer kursy za- 
wodowe. wypłacało zasiłki na otwieranie warsz 
tatów., Plaga bezrobotnej iateligencji jako na- 
gutinne zjawisko okupacyjne ustąpiła dopiero 
pod koniec okupacji. Jak wiemy nie dlatego 
głównie, że znalazła ona zatrudnienie w Gene- 
ralnej Guberni. 

Trzeba przypomnieć tym wszystkim, którzy 
usiłowali szukać ratunku dla tych „ogólnia- 
ków“ bez zawodu, zaradności życiowej i jakiej 
kolwiek umiejętności przystosowawczej do zmie 
nionych warunków życia, jak złorzeczyli bez- 
celowemu wychowaniu w szkole i jakie rzucali 
projekty, dla przyzwyczajenia społeczeństwa 
do pracy i umiejętności zawodowej. Żadali 
szkół zawodowych dla wszystkich, a nawet 
dzieci ze szkoły powszechnej zamierzali uczyć 
fachu, 

(Ciąg dalszy na str. Brief) 
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Powszecimie znaną cechę arcydzieł stato- 
wi to. że oglądane na nowo wciąż odmien- 
He ukazują wyglady. Mało kiedy tej praw- 

dy doświadcza się ż równą mocą. jak na wi- 
dowisku. które Stary Teatr w Krakowie 
przyrządził z ..Cyda', Niestety, nie znam na 
tyle Fiteratury dotyczącej Corneille'a, bv 
wiedzieć, czy nie-została już poprzednio po“ 
slawiona interpretacja problematyki moral- 
nej „(cyda”, która narzuca się przy obec- 
ńym słuchaniu tragedii, Zresztą nie to: jest 
ważne. Ważne jest to, że dzisiaj, po przej- 
ściach wojny. kiedy czysta i podniosła atmo- 
sfera tragedij Corneille'a jest nam miesły- 
chanie bliska, równocześnie tym ostrzej do* 
strzegamy w niej zgrzyty i skazy. Nie przez 
wielkiego tragika. zawiniońe — przez tią 
obyczajowe, przez gatunek ludzki. którym 
musial” się posłużyć dla tragicznego wykła- 
du idei. 

Próblematyka moralna „Cyda” jest z po- 
zoru tak prosta. jak domagają się tego wiel- 
kie schematy tragiczne: miłość i obowiązek. 
Obowiązek rodziuny í miłość, która poczęła 
się wcześniej od sporu dwóch przywiązań 
domowych. „Cyd to coś jak wstęp do 
„Romea i Julii“: Rodrygo i Szińena to ko- 
chanknowie z Szekspira, z tą dla siebie prze- 
wagą. że uiłaje im się jeszcze podziałać na 

j los. li i 

Schemat obowiązku i miłości jest oczy- 
wisty tylko w soim drugim członie, Miłość 
Rodryga, i Szimeny pó prostu jest i obywa 
się bez uzasadnień. Tych dwoje wygląda na 
godnych siebie — dowiedzie tego przebieg 
tragedii — a gdyby nawet było inaczej, 
któż jak nie Stendhal pisał: „przymiotów 
ukochanej Wsoby można sobie jedynie win- 
szować jako szezęśliwego przypadku“; 


Po stronie miłości istnieje w tragedii Cor- 
nejlle'a tylko jedno niewątpliwe zamącenie: 
rola Infantki, tak wyolbrzymiona i napojo- 
na liryzmem przez Wyspiańskiego. Pseudo- 
klasycy. jak wiadomo, tę rolę mocno atako- 
wali w imię jedności akcji, a nasz Osiński 
konsekwentnie usunął ją z tragedii, Dzisiaj 
z baranią zaiste jednomyślnością Wszyscy 0- 
burzają się na tę „tępotę*, a!nikt się nie 
zastanowi, czy przypadkiem nie było dużej 
słuszności w tym  rygoryzmie. Nawiasem 
mówiąc. jest to jeden z niezliczonych przy- 
kładów. że na klasyków i pseudoklasyków 
ciągle patrzymy przez stronnicze szkiełko 
romantyków i jakoś nikogo nie uderzy. że w 
imię „fałszywych zasad normatywnych“ kla- 
syvcyzmu powstawały — autentyczne arcy= 
dzieła. 

Otóż rola Infantki jest niewątpliwie zbę- 
dna. Kiedy „Cyd“ grany jest jednym cią- 
giem. ta obceść kruszcu. z którego została 


utworzona lnfantka, najsilniej uderza: Je- 


żeli nadto rozumieć „Cyda” tak, jak pojmo- 
wać go musieli współcześni, jako spór obo- 
wiązku į miłości, postać Infantki zupełnie 
się w taki spór nie wszczepia. Jakiż jest jej 
obowiązek, w imię czego deptać ma w s0- 
bie miłość? Dopiero w interpretacji. jaką 
zaproponujemy — a tekst ją całkowicie po- 
piera — postać Infantki i jej decyzja qsta- 
teczna stają się jasne. Lecz współcześni i 
pseudoklasycy nie mogli w ten sposób .:Cy- 
da“ pojmować i stąd mieli słuszność. odrzu= 
cając Infanikę. i ? e 


Tak więc biegun tragiczny miłości jest w 
„Cydzie”. z wyjątkiem tej jednej skazy, ja- 
sny. A obowiązek? Przede wszystkim zważ- 
my. że samo powiedzenie obowiązek jest 
czymś zupełnie formalnym. Obowiązek. lecz 
wobec czego? Jaka wartość rzuea Szimenę 
przeciw Rodrygowi? Rodrygo broni pohań- 
bionego przez Dom Gomeza honoru ojca. 
Ale tak jak Rodrygo postąpiłby w jego sy- 
tnacji każdy syn. bez względu na to, czy sa- 
mo pojęcie honoru stawiać będzie w równie 
wysokiej cenie. Natomiast postępowanie Szi- 
meny jest inne: ono to ukazuje, że cała 
problematyka. moralna „Cyda” odpowiada 
pewnej specyficznej dialektyce honoru, że 
cały „Cyd“ tę — tragedia honoru. 

Don Gomez i córka nie spotykają się ze 
sobą w tragedii. Jak mógł wygladać stosu- 
nek wzajemny takiego ojca i córki. możę- 
my snuć tylko przypuszczenia, o tyłe pe- 
wniejsze. że popierają je w, zupełności po- 
"stępki i słowa Szimeny. Don Gomez to figu- 
ra nieciekawa, Awanturnik. warchoł, na pol- 
skie charaktery mierząc. ktoś pomiędzy Dia- 
błem - Stadniekim a cześnikiem z ..Zemsty”. 
Jest to postać histotycznie żrtozumiała do- 


KUZ NIC A 


d 


piewo na tle frondy. w otoczeniu junackiej 
i warchalskiej szlachty francuskiej, «która 
dopiero Ludwik XIV opanował i oszlifo- 
wał. Pamtętająe ówczesny! stosunek rodzi- 
ców do dzieci wolno sądzić, że córka dla 
Don Gomeza jest tylko towarem małżeńskim 
(rozmowa z Don Diego). A o tym zaś, by 
córka go kochała, w Wagedii słucho. Gdy 
Szymena przybiega do króla o sprawiedii- 


wóość, w tej rozdzierającej chwili nie słyszy= 


my ani słowa. które by wskazywało na po- 
dobna miłość, Słyszymy natomiast co inne: 
Szimena domaga się litości, ponieważ ojciec 
jej „w boju winien był zginąć, nie z ręki 
Rodryga". On. sławny wódz. ginie z ręki 
miodziką. a zatem niżej swego honoru i o 
ten honor upomina się córka. 

Cale dalsze postępowanie Szimeny na to 
samo wskazuje. Stałym motywem jej uporu 
jest honor. Kiedy w scenie z Elwirą podda- 

ejc się wybuchowi namiętności, jakżeż zna- 
miennie go kończy (ponieważ słuchałem 


Wyspiańskiego, posługuje się tylko jego 
tekstem) : ` 
Miłość to niegodziwa 
>.. LI 
S na honor mój nastaje. 
+  Pomna Rodzica chwały, = 
jak ojciec mój — chee słynać. 
Co ważniejsze, otoczenie dworskie rozu- 


mie i aprobuje tę wyniosłą diałęktykę ko- 
noru. Nie dziwi się i nie gorszy — dowodzą 
tego choćby sława Infantki, usiłującej na- 
klonić Szimenę do wybaczenia: 

Dwór cały miał cię w cenie, 

żeś w zemście swej namiętna. 
r hy honor domu dźwizać, 

w żądzy o każń Rodryga 

stawała się natrętna. 


Ten kult honoru jest więc wspólną wła- 
snością środowiska i stąd nie tylko kon- 
strukcja morałna. ale cała konstrukcja akcji 
w „Cydzie” zbudowana jest na sprawie ho- 
noru i jego lichszej siostry — próżności. 
Jest jakby ilustracją maksymy La Roche- 
foncaulda, która narodziła się z tvch -sa 
mych przeżyć, z tego samego czasu i Środo- 
wiska: „hajgwałtowniejsze namiętności da- 
ja nam spocząć, niekiedy. ale próżność mio- 
ta nami ciągle". Próżność przystrojona w 
nietykalną maskę honoru. ` 

Don Gomez znieważa Don Diega, ponie- 
waż dotknięty został w swojej ambicji i ho- 
norze — nie został wychowawcą: księcia. a 
Don Diego jeszcze go drażni w miejsce obo- 


lałe: „Kto czego nie otrzymał — widocznie. 


wart nie był” Don Gomez wyruszy na po- 
jedynek dopiąro wówczas, gdy Rodrygo za- 
draśnie mu ambicję i honor rycerski: 
„Śmierci się boisz?“ Nawet lęk Szimeny 0 
życie ukochanego, Szimeny widzącej, że Ro- 
drygo na pojedynek z Don Sanszo idzie z 
taką beznadziejnością į rozpaczą. że gotów 
zginąć. ten lęk przybiera maskę honoru. 
Szimena do honoru ukochanego usiłuje ape- 
lować, nie poómnąc, że zaznany wstrząs znie- 
czuli} już Rodryga na podobne argumenty: 
„Dziś mnie raczej za śmiercią — nie za 
laurem gonić* — woła zrozpaczony, a sły- 
szy odpowiedź: „Odkądże to Rodrygo laury 
rzucaez wżgardą” ? 

Wreszcie postać Infantki tylko na tym 
nurcie moralnym, nie według biegunów obo 
wiązku i miłości, staje się jasna i zrozumiała 
w tragedii. Infantka rzekomo w imię dobra 
ludu wyrzeka się Rodryga. Naprawdę jed- 
nak w inne imię: jej monolog przed sceną 
z Elwirą świadczy, że swojej pozycji, szcze- 
hla swojego honoru, jest pewna, ale szcze” 
bla honoru Rodryga, nawet wodza j zwy- 
cięzcy „jako szczebla równego sobie — nie: 

A 

W królewskiej rodzę się kolebie: 
prawa mi każą cenić siebie. 
Choć chcę Rodryga cenić wyżej, 
przedsię go zawsze widzę niżej. 
ledwo u. stopni tego tronu, 

na którym obok ojca stoję, 

do hołdu wżwykła i pokłonu. 


Ten tragiczny gobelin utkany jest więc 
cały z honoru, z jego masek. wykręków. o- 
brażliwości. nieprzystępnej dumy. . Jedyny 
Cyd wyrywa się w pewnej chwili z tego o- 
motaria i dlalego tylko jego postać posiada 
ny wydźwięk moralny. 

Konieczna tu jest pewna dygresja. Czym 
wiaściwie jest honor? Rzecz to zdumiewają” 
ca. jak mało się nad tym zastanawiano, A 
przecież w dźalektyce moralnej człowieka 


honor należy do najbardziej niebezpiecz- 
nych i zwodniczych zjawisk. Wierność for- 
malnemu osądowi przesłania w nim sprawy 
inne: przesłania pytania, czy pod dana 'for- 
mą zewnętrzną kryją się wartości prawdzi- 
we. Honor posiada dwa oblicza: ku wnętrzu 


człowieka į ku światu. PRozpatrywany tak, 
jak go człowiek odczuwa, jest honor pe- 


wnym. poczuciem godności osobistej. Ta go- 
dność nie opiera się jednak na przeświadcze 
niu. że naprawdę służymy czemuś, lecz na 
tym. że w imię zachowania form jesteśmy 
szanowani. (Godność skierowana jest ku 
światu i z jego sądu czerpie swoje uzasa- 
dnienie. l 
Honor posiada podobne pretensje co czy” 
stość fizyczna: raz itračóña, nie powraca: 
Tymczasem każdą cnolę człowiek zdradza i 


porzuca, w każdej tylko bywa, stale nie jest. 


nigdy, choć do każdej powrócić może. Pre- 
tensje honoru są bardziej bezwzględne — 
nie ma powrotu dla tego. kto raz honor u- 
tracił. W pysznym dwuwierszu wyraził to 
Boileau: : í 
L‘ honneur est comme une ile escarpée 
ń et sans bords; 
On n'y peut plus rentrer, dès qu'on en est 
- dekors, 
(Dmochowski przełożyłhy to najpewniej: 
Honor jest jak wyspa stroma i bez wstępu. 
Kto raz ją utracił, nie ma tam dostępu). 

Honor jest więe pragnieniem szacunku w 
imię przyjętych w danym klimacie psycho- 
logicznym, historycznym czy nawet zawodo* 
wym form. nakazujących szacunek. Dlatego 
to, im bardziej dane środowisko jest forma- 
listyczne, im więcej wagi przydaje pozorom, 
tym donioślejszą: rolę w“jego ocenach po- 
siada poczucie honoru. Stąd ojcowizną tego 
poczucia jest średniowiecze rycerskie, gdy 
tylko dbałość o pozory ratowała rycerzy - 
rabusiów przed pozostaniem w oczach dru- 
gich tym, czym byli naprawdę — rabusia- 
mi. Stąd wreszcie środowiśko dworskie Cor- 
neille'a, specjalnie. wysublimbwane w grze 
honoru. tylko przez wierność temu poczuciu 
kaduje swym ludziom jakiś ślad blasku mo- 
ralnezo. 

Jak bardzo ten blask w ocenie hezwzglę- 
dnej świeci szychem, najlepiej ty widać na 
motywach rządzących postępowaniem Don 
Diega wobec svna (zakończenie aktu LI). 
Posłał go na pojedynek, ałe od odpowie* 
dzialntości moórałnej a swój czyn ż góry sie 
uchyła, „Hańbą dla mego rodu byloby wie- 
ziemie" powie į dlatego planuje sprzysięże” 
nie w celu uwolnienia syna. Ładny stosunek 
honoru do czystej uczciwości ludzkiej! Ma- 
ło tego: czym jest dla ojczułka najazd Mau- 
rów? Czy naprawdę chodzi mu o obronę oj- 
czyzny? Jest tylko sposobnością do rehabi- 
litacji honoru rodziny, przy czyta los syna 
jest dla Don Diega skończenie obojętny. Bo 
czy syn zginie w walce z Maurami. czy zwy- 
cięży — bożyszcze honoru zostanie ocalone, 
a w tym rzecz. Ojciec powiada to expressis 
verhis: y 

Ty, staniesz na ich czele, na śmierć pojrzysz 

z bliska, 
albo przydasz laur nowy do sławy nazwiska. 

Padniesz na polu walki lub zwycięzcą 

wrócisz. 

Tak tym najlepiej zawiść i zazdrość 

ukróeisz. 

Oto do jakich” zakamarków moralnych 
prowadzi wierność honorowi! Jakżeż blisko 
jesteśmy obłudnej i zimnej kazuistyki ..Pro- 


wincjałek* — tym razem rycerskich. za- 
$ o y Z 
miast jezuickich, 
hee być dobrze zrozumiany. Nie piszę te 


go, by dowieść. że „Cyd“ przestaje być tra- 
i : DART 

gedig z:powodu niewatpliwej lichoty moral- 

nej tego, co jest w nim strona obowiązku. 
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Piszę w zamiarze calkiem przećiwnym: hy 
wskazać, jak niesłkchanie ludzka, jak pełna 
gry ambicji, próżności, drażliwości jest ta 
strona „Cyda”. Właśnie tajemnicę tego ar- 
Gdzicła stanowi. że mimo tylu moralnych 
znaków zapytania. którymi opalrujemy .jego 
postaci, „Cyd' nie przestaje działać swoją 
sublimacją tragiczną, 


Ponad czysto formalną i zsewuetrzna diar 


; Jektyką honoru wznoszą się w tragedii tyl- 


ko czyny i motywy samego Cyda. Zrazu j on 
w tę dialektykę jest beznadziejnie wplątany. 
Gdy siaje przed nim konieczność pomsty, 
rzuca słowa, których sens z pozoru podob= 
ny jest powiedzeniu jego. ojca, cytowanemu 
przed chwilę. Lecz Rodrvgo do tych słów 
posiada prawo: pogrążony w rozpaczy, ma 
pawo za nie ważyć swoje życie. Ojciec tak 
lekko ważący życie syna w imię honoru jest 
po prostu formalistyczny i bezwzględny. 
„Czy zginę w walce czyli z żalu, krew moja 
bedzie czysta” — woła Rodrygo i jemu wol- 
no tak wołać, bo siebie posyła na śmierć, nie 
kogoś drugiego. I jeżeli tragiczna dialekty” 
ka honoru. z której aż do chwili wyruszenia 
na Maurów nie umie się wydobyć. działa tak 
przejmująco w jego ustach, to stad, ponie- 
waż jest on jedynym, który po jednej stro- 
nie kładzie honor, po drugiej życie swoje. 
jedyny, dla którego ta palelyczna ieraszka 
jest zarazem grą o życie, Dla: wszystkich no 
nim jest grą a postawy i ambicje. Nie 
pomszczona Szimena na pewno nie ponelni 
samobójstwa. Najwyżej pójdzie do klaszto” 
04, ME 

Jest-jednak w tragedii miejsce, kiedy Ro- 
drygo wyzwala się z te] grv pozorów i ura- 
sta moralnie ponad całe otoczenie. A poteo= 
za, która nań przychodzi, jest po równi a“ 
poteozą za zwycięstwo nad wrogiem, jak'1 za 
motywy moralne tego zwycięstwa. Wstępne 
motywy Rodryga są doprawdy straczeńcze: 


nie przydatny ramieniem 
ojczyźnie ni królowi, 
chyba najde śmierć nagla ; 
gdzieś wśród nędznych pustkowi. 
Lecz kiedy nadchodzi chwila przed walką: 

jakoweś. czucia wyższe 

żaczęły we młie drgać. ” 

czulem, ża trzeba zdzierżyć, 

że trzeba w sile stać 

i tęgość ręki mierzyć 

na miarę tej potrzeby. 


że tu nie można ginąć 

% Tozpaczy, z rozkochania, 
bo jakieś prawo wyższe 
rozpaczy tej przygania. 


„Cóż mówią te słowa? Oto Rodrygo posta- 
wiońy zostaje nagle w obliczu czynu o war- 
tości obiektywnie moralnej, który wypełnić 
musi bez wzgledu na to, jakie przyczyny go 
sprowadziły, W tej sytuacji odpadają od. 
Rodryga wszystkie dotvelfczasowe motywy, ` 
które dyktował mu honor i zawód osobisty 
— Rodrygo działa tak, jak działać nakazu- 
je najlepsza służba wartości, służba zwycię” 
stwu, Następuje oczyszczenie, w tym mo- 
mencie cała dialektyka honoru jest nieistot- 
na i niknie. Jawią sie motywy inne, motywy 
służby i moralności obiektywnej i w tym 
sensie zarówno za motywy, jak za samo 
zwycięstwo spływa chwała na głowę Rodry- 
ga. 

Tak wysłuchany j tak pojęty „Cyd“ brzmi 
pełnią aktualności. Bo na formalna pseudo> 
moralność honoru napatrzyliśmy się wiele. 
Pamiętamy. w czyim słowniku ideologicz= 
nym honor posiadał najpierwsze miejsce. 
Błut und Efire. Tymczasem honor tyle tylka 
jest Wart, jle wart jest człowiek, który ho- 
norem się osłania, ile godną tej osłony jes 
wartość utajona w pokrywie honoru. Ku tej 
prawdzie prowadzi dialektyka moralna „Cyi 
da“ i dlatego warto jej uważnie posłuchać. 


* UWAGI O SZKOŁACH ZAWODOWYCH 


(Dokończenie ze str. 2-giej) 


A dziś? Wszystkie drogi staja otworera da 
szkół ogólnokszłaicących, Młodzież*płynie tam 
niepowstrzymana fala. Nawet ci, co już dawno 
wytyczyli inny kierunek, dołączają się teraz 
do tego żywiolowego pędu. Wynik jest nastę- 
pujący (wg danych z czerwca br.): 

W Łodzi mamy 35 szkół zawodowych i 
69. ogólnokształcących. Młodzieży zawodowej 
5.200. w szkole „ogólnokształcacej 20.000. Da- 
ne te są dokładne: Dane w przybliżeniu z in- 
nych ekręgów stwierdzaja, że szkół zawodo- 
wych Test o 50 do 70 proc. mniej niż szkół 
ogólnokształcacych, ogółem zaś młodzieży 5 
do 10 razy mniej niż w szkolach ogólnokształ- 
cących. Od września b. r. przypływ młodzieży 
do szkół zawodowych zwiększył sie, ratomiist 
stosunek liczbowy szkół pozostał bez zmian. 


Życie gospodarcze kraju wymaga od nas, 
byśmy poprzez szkoły zawodowe przygotowali 
250.000 fachowców rocznie, gdy w tym roku 
liczba absolwentów tych szkół wynosi około 
5.000. Potrzeby nasze sięgają ponad 2.500 
szkół, obecny stan posiadania wynosi — oko- 
ło 200. Szkół dokształcających potrzeba nam 
okoto 2.000, w tym roku mieliśmy ich 76. 

Gdy szukamy wytłumaczenia tego stanu rze- 
czy, me możemy ograniczyć się do faktu n 
przeczenia do szkoły zawodowej okupacyjnej 
+ braku planu władz szkolnych, czy nawet nie- 
chęci młodzieży do pracy i zawodu. Przyczy- 
ny zła tkwią głębiej i trzeba ich szukać w o- 
porach i świadomości społeczńcj. 


jan Baculewski 
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Stosunki. moje bezpośrednie 2 „Narodną 
Wolą“ rwą się w roku 1886, kiedy żandar- 
meria położyła swoją rękę na estalnim nif- 
merze organu tej partii. Odżyły w. raku 
1905, W grudniu pojechałem z żoną do Pe- 
tersburga. Były to chwile rzeczywistej wio- 
sny społecznej. Petersburg marzył o wolno: 
ściach. Wszystko. co żyło dotychczas w pod- 
ziemiach wydobyło się na wierzch i nada“ 
wato stolicy państwa rosyjskiego nowó, gwar 
ne a radosne oblicze. Znalazłem się na po+ 
ufnym zebraniu starych narodowolców na 
ulicy Zmamieńskiej. Było nas kilkanaście p- 
sób, mężczyzn i kobiet, prawie wyłącznie 
szłiszelburczyków: Łopatin, Morozow, No- 
worusskij, innych nazwisk nie pamiętam. 
Z Połaków był szlissćelburczyk Łukaszewicz 
i ja. Wchodziło się do wielkiego pokoju 
drzwiami wprost/z ulicy — bodsj był to 
sklep z oknami na ulicę, Prócz stołu duże- 
go, który obsiedliśmy, i krzeseł, zdaje się, 
nie było nie więcej. Chodziło o powołanie 
własnego organu, odrębnego od eserów, Pi- 
smo to w przybliżeniu formatu warsżaw- 
skiego „Ogniwa” lub „Społeczeństwa”, uka- 
zało się po kilku dniach — tytułu nie pa- 
miętam, Wyszły zaledwie dwa *nimery. 
Przynajmniej więcej pocztą nie otrzyma” 
łem. O głębokiej wierze, iż nastały juź na 
całe laia obliczone dni wolności, świadczy 
zupełne poniechanie wszelkiej konspiracji: 
zaraz pod tytułem wydrukawano nazwiska 
nas wszystkich. Gdy rewolucja załamała się. 
oddałem posiadane numery na, przechowa” 
nie do Biblioteki Kierbedziowej. ta ż tych 
samych powodów ulokowała je w Bibliote- 
ce Krasińskich — tych numerów i wielu in- 
nych rzeczy nie zdołałem nie tylko odzy- 
ać. ale nawet odnaleźć.» Prócz Sternberga, 
Jnego' z redaktorów ostatniego numeru 
„Narodnej Weli'* oraz paru podrzędnych 
członków 1 naturalnie Łukaszewicza, sto- 
sinki moje z tnarodowolcami urwały się cal- 
kowicie. A z wymienionymi łączyły mnie 
wiezy serdecznej przyjaźni i dzieliły — czę- 
ste spory. W Rosji wysunęły się naprzód in= 
ne sily — zorganizowane rzeszę robotnicze, 
których znaczenia dziejówego narodowolcy 
sobiecnie uświadomiali. I właśnie z tego. po” 
wodu dochodziło do górących sporów. Tak 
samo trwały się stosunki z eserami. Stern- 
berg zaciągnął mnie podczas bytności mo" 
jej w Petersburgu do Ćzernowa, a właściwie 
do tedakcji ich codziennego. pisma. I znowu 
tytułu nie pamiętam, *Obięcałem korespon- 


: ; TA 
„deneje z Warszawy, Wysłałem jedną. Na in- 


ne zbrakło mj czasu: w związku z powsta 
wiem robotników moskiewskich i ich uśmie- 
rzenięmm reakcja zaczęła się sróżyć z całą 
wściekłością. Prasę ultra-opozycyjna zdła- 
wione. Zresztą stosunki z eserami były bar- 
dzo luźnej natury — ich poglądy o odoje- 
niu mocno ludowcowym, pełne mistycznej 
wiary w chłopa, były dla mnie małostraw- 
ne. O przełomie odbywającym ste wśród 
młodego pokolenia terorystów „rosyjskich, 
aż póki nie przybrał nazwy eserow (socjal- 
rewolucjonistów) miałem stale informacje 
od różnych osób, w tej liczbie od dawnych 
narodowołców, jak Natanson, którzy po od 
siedzeniu Sybiru; opuszczali Rosję. ażeby 
za granicą pracować nad wskrzeszeniem pod 
inną nazwą programu terorystycznego. Ale 
bliższych stosunków nie nawiązywałem. Ao 
ile istniały, inicjatywę nie ja dawałem — 
zwracano: się do mnie. I znowu nie będę za- 
frzymywał się nad drobniejszymi epizoda 
mi. Od razu przejdę do zobrazowania stostm 
awinkowym. 


e ER 
ków swoich z 


Sawinkow. tak samo jak Uthoff i Kala- 
jew, należał do młodego pokolenia Rosjan, 
którzy wychowani, a niekiedy urodzeni w 
Polsce. stanąć mieli kiedyś w zsstępach re” 
wolucyjnych. Ale, gdy Uthoff był synem 
wyższego oficera żandarmerii, gdy Kalajew 


pochodził z prawomyśłnej rodziny policyj- ' 


nej, to Sawinkow wyszedł z otoczenia 
sądowników rosyjskich,” jak Bardowski, , Do- 
browolski,  Romańko-Romanowski, którzy 
owiani prądami opozycyjnymi, współozułi 
ruchowi rewolucyjnemu: na stanowiskach w 
Kongresówce w swoich wyrokach wyraźnie 
forytowali najmitów i z przekąsem odzywali 
się o polityce rusyfikacyjnej. 


Ujciec, Wiktor Sawinkow (poświęciłem 
ż > AG a 
mu krótką wzmiankę w „Ogniwie” z roku 


* (Z puscizny posmiertnej) 
1905-z okazji jego Smńerci), hyl oryginal- 
nym sędzią: był sedzia- pokoju, ale „wszech” 
rosyjskim”, jak o mim swego czasu odzywa» 
no się w Rosji 


Warto pomówić słów parę: o tej jego gor 


dności. * 


Warszawa zaopatrywała różne dzielnice 
Rosji w przedmioty mody. Łódź zaś w pe- 
wne gatunki tkanin. Uwijata się w. Warsza- 
wie mnóstwo przedstawicieli kupiectwa ro” 
syjskiego, nie tylko z takich ognisk jak Mo- 
skwa, ale z różnych Woroneżów. Penz, Tuł. 
Tyflisów. W przerwach pomiędzy tranzak- 
cjami handlowymi wszystka to hulało i na 
zakończenie uczt tłukło lustra 1 naczynia w 
restauracjach i lokalach wesołych dam. Nie- 
jeden z nich przekroczył tymi wydatkami 
posiadane w pugilaresie kwoty — wydawał 
wtedy weksle jako należność za swoje bija- 
tyki. Często i ża towary zakupione w: wię” 
kszej ilości płncił nie gotówką. lecz weksla: 
mi. Świstków tych obiegało mnóstwo w 
Warszawie. L właśnie z ich wykupnem była 
rzeczy trudna; wierzyciel. żeby otrzymać 
swoją należność, musiałby w mieście, gdzie 
stalt- mieszkał jego dłużnik. wyszukiwać 
adwokata. który by rzecz przeprowadził przez 


sądy i, mając wyrok, wyegzekwował pienią: 


dze za „pośrednictwem komornika. Sawinkow 


znalazł na to sposób: przyjmował taką spra- 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


| 
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wę do swego sądu j wysyłał do dłużnika w 
jakiejś Tule zawiadomienie, iż tego i tego 
dnia będzie rozpatrywane powództwo prze- 
ciwko niemu. a jeżeli nie stawi się, wyrok 
zapadnie zaocznie. Naturalnie. dłużnik nie 
przyjeżdżał, Sawinkow ferował wyrok, Wy 
syłano go w drodze urzędowej np. do Tuły 
do któregoś z miejscowych „sudiebnych pri- 
stawow' (komorników). a ten według zwy- 
czaju rosyjskiego, nie wdając się w roztrzą- 
sania strony formalnej wyroku, egzekwował 
należność. Trwało to podobno całe lata. aż 
w końcu miarka się przebrała: któryś z o- 
porniejszych dłużników (gdy komornik zja” 
wił się u niego), zwrócił się do swego ad- 
wokata o poradę. a ten wykazał zaintereso- 
wanemu dłużnikowi całą fikcyjność wyroku. 
Co więcej wystosował do Sawinkowa coś w 
rodzaju protestu: do rąk pana Wiktora Sa- 
winkowa, -wszechrosyjskiego sędziego poko- 
ju, ferującego swoje wyroki w sądzie poko” 
ji. tutaj następował szczegółowy adres. 
I w tym protęście zaznaczał, że gdyby cała 
Rosja była okręgiem jedynego tylko» sądu 
pokoju, którego sędzią jest Sawinkow, na- 
ówczas wyroki jego miałyby jakaś móc pta- 
wną, ale ponieważ jesl mnóstwo takich o- 
kręgów i każdy z nich może jedynie Wyro- 
kować w sprawach, które się toczą w obre- 
bie jego terytorium, przeto... Tak zakończy” 
ła się działalność »Sawinkowa w charakterze 
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TRADYCJE MUSZĄ ŻYĆ ` 
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Przy , najrozmaitszych = a dość "czę: 
stych '— okazjach słyszymy i ozyłamy, 


że „Kmków jest najkuliuralniejszym mia- 
siem Polski*.. Pogląd ien jest pewnikiem 
przede wszystkim dlu mieszkańców Kra- 
kowa, którzy nie bez obiektywnej słusz- 


ności szożydą się pięknymi Hadycjami 
kulturalnymi i prasłarg historią swego 
miasla, 


Żyjemy dziś jednak w epoce, wynidga- 
jącej szczególnych 1 nadzwyczajnych: eks 
jnsów”z wszelkiego rodzaju zasobów 


z 


bieżącym: po- 


sprostać 1 


kapitai powiększuć 
ciągłymi wkładami bieżącymi ~ owocam 
nowego trudu i wysi Nie tylko €ko 
nmomika, lecz i dziedzina kaliury naroda- 
wej narztica te same wymagania, 
Tradycja kuliuralna = miasta, rejonu, 
kraju — nie jest czymś, co dałoby sią 
zamknąć bezkarnie w gablotach historii, 
jedynie na.pokaz połomnym i ku ich zbu 
dowaniu. Taka Skostniała, skamieniała, 
obumarła tradycja staje sią wkrótce zbe- 
dnym przeżytkiem i niegiekawym muze- 


go odsetki. 
trzebom,  frzeba 


os 
poz 
a 


alnym eksponatem. Tradycja tylko wiedy 
spełni swą rolę pobudzającą i wycho- 


wawczą, jeśli z każdą nową wiosną dzie- 
jów rozkwita od.nowa, jeśli z każdym 
swrotem historii stroi się nowymi blaski. 
Tradycja — to nie zabytkowy „obiekt, 
przechowywany dla celów odświętnych 
przez  kustoszów i konserwatorów, lecz 
ciągie — poprzez „wieki = odradzające się 
drzewo życia, które syci zieleń swej ko- 
rony nieśmiertelnymi sokami zbiorowego 
dorobku. ) 


Kraków z dumą nosi od dawna dosłoj-- 


ny płaszcza swych kulfurałnych tradycji. 
Ale płaszcz — choćby i gronostajowy = 
ma leż swoją podszewką. Tę właśnie pod- 
szewkę kulturalnej rangi Krakowa uka- 
zali w swoim czasie Nowaczyński w „No 
wych Atenach", Boy-Żeleński — w Toz- 
licznych wspomnieniach i przyczynkach 
krakowskich. Uknzaji z dużą dozą praw- 


dy i szczyptą złośliwości. Uzupełniając 
ts miarodajne świadectwa własnym- do- 


świadczeniem i własną obserwacją, mo- 
żna Było dojść do wniosku, że Jan Lem 
znelezłby na gruncie krakowskim nieprze 
brane skarby do swych  salyrycznych 
studiów, że polskie „Nowe Ateny” prze- 
robiłby może na „Wielki świat Capowie" 
w nowym, odpowiednio poszarzonym wy 
daniu, 4 
Kraków jsst dziś jednym z nieligznych 
ocalałych z pożogi 'wojennej większych 
miast Polski Kraków ma już znowu śwą 
czcigodną  wszechnicę, Akademię Umie. 
jątności, liczne instytucje naukowe i kul 


Als łe ogniska wiedzy i kulfury — fo są 
tylko" “wyższe kondygnacja całości, za: 
mkniętsj w murach Krakowa. Do niższych 
pięter nie docierają — jak się zdajs — 
światła i inspiracje ze szczyłów, a jeśli 


mwet docierają, lo w: jakiś spaczony, ka- 


rykaturalny sposób. Bo Kraków 'to nia 
tylko akademie i muzes, Kraków — to 


+ 


pa" ika. c 


iuralne, purę feairów, wystawy i muzea. 


również pani, Dulska ze swą jakże liczną 
parantalą, 

Temu to w dużej mierze 
wne przypisać i tym wylłumaczyć, że 
właśnie w „ajkulturalniejszym mieście 
Polski" wydarzył się ania 11 sierpnia br. 
pierwszy — i chcemy wierzyć: ostatni — 
w odrodzonej Polsce pogrom żydowski. 
Ete w parą tygodni później instylucja 
tak świetna jak Akademia Wndajęłnośc! 
powania słynną =- by nie powiedzieć 

uliczną — uchwałę o powołaniu do 


skand 
grona swych członków pięciu panów, 


należy zape- 


skompromitowanych współpracą z hitle- 
rysmem. * Pięciu panów, kłórzy tak jak 


dr Młynarski spełniali określone ‘zadania 
„agodnie z wołą kanclerza Rzeszy”, 


Ale nia czas jeszcze w tym miejscu na 
oinię. Bo oto, gdy na posiedzeniu kra- 
owskiaj Rady Miejskiej znalazł się wnio 
+ sek, prołestujący przeciwko prowokscyj- 


nej uchwale Akademii, : wniosek ten u- 
chwalony został nie — jak należało się 
spodziewnó = przez aklamację, lecz tyl- 


ko: większością głosów, A więc w demo- 
kratycznej Radzie Miejskiej „najkulura!- 
niejszego miasta Polski“ zasiadaja — po 
prostu mówiąc ~ obrońcy i popłecznicy 
kolaboracjonistów.. Fakt laki nie licuje 
z godnością nie tylko Krakowa, ale na- 
wel pierwszej lapszej polskiej Pipidówki. 

Płaszcz kulturalnego dostojeństwa Krako- 


wa wymaga stanowczo przewietrzenia, od- 
świażenia i odkurzenia. Uczciwi eksperci 
powinni zbadać, czy do tradycyjnych 


wspaniałości nie zakradły się mole i inne 
szkodniki, które z pysznego okrycia mogą 
szybko pozostawić tylko strzępy. Szkodni- 
ków wogóle nie brak w Polsce dzisiejszej. 
Skupiają się głównie fam, gdzie kbimat i 
gleba najbardziej im odpowiadają, Być mo 
że, że w niedość często przewietrzanej 
atmosferze Krakowa upatrują dla się najko- 
rzystnięjsze warunki. Bo fakiem jest, że Bo 
Krakowa właśnie przenoszą swe lary i pe- 
naty bardzo chętnie ci, którzy — klnąc na 
demakrację i „niemożliwe stosunki“ -— z 
komforłami i dostatkiem, a całkiem niede- 
mokratycznie polrałią sobie urządzać ży- 
gig. Wprawdzie Kraków dzisiejszy nie na- 
leży do takich miast polskich, o których 
pisał Krasicki: „Były irzy „karczmy, klasz- 
torów dziewięć i gdzieniegdzie domki“. 
tym niemniej jednak bywalcy „karczem” 
i 'wyżnawcy haseł „bogoojczyźnianych* 
[chodzi to dość często w parze) nie nazwą 
z pewnością Krakowa — pustynią. 

Było by śmiesznym kulływowyać w dobie 
dzisiejszej jakieś antagonizmy i animozje 
dzielnicowe. I daleki jestem od łakiego za- 
miaru. Ale wydaje się, koniecznościs, by 
„najkuluralniejsze miasto Polski" zwisza 
ło jak najszybciej, ku pożytkowi ogółu, 
sws: dawne piękne tradycje z wartkim pra 
dem współczesności, by ichnęło w spadek 
wieków ducha nowych czasów, nowych 
potrzeb i nowych osiągnięć. Inaczej = to 
kulturalne dziedzictwo . słanie się martwą 
pozycją. blaski tradycji zbledną i zgaśrią, 
nrzeczyć im, będa gorszące fakty, aż w 
końcu Kraków jako „najkulturalniajsze 
miasto Polski” przejdzie do rzędu pojęć 
bez realnego pokrycia, 


wszechrosyjskiego sędziego pokoju. (A mo- 

że trwała | nadal). Opowiadano, iż rzecz o- i 
płacała się bardzo. Sawinkowowi, który zresz 
pobierał wynagrodzenie od tego rodzaju . 
spraw w postaci sowitej opłaty stemplowej. 
Cała historia wygląda osobliwie, a przecież 
Sawinkow poza tą słabostką był na wskróś 
„uczciwym człowiekiem. W stosunku do Po+ 7 
„laków niejednokrotiie umiał zamanifesto” AN 
wać, iż nie idealizuje okupantów rosyjskich 

į pogardza ich postępowaniem. U boku jego 
pani Sawinkowa przedstawiała typ lotniej- 
szy, nie dbający o pieniądze, choć bardzo hr 


kà 


biłe je wydawać. Była urodziwą niewiastą. i 
Nawet w wieku lat pięćdziesięciu blisko wy- 
glądała na wiek o wiele młodszy, dzięki . 


brakowi oznak starości na twarzy i w ru- 
chach: 1 niezmiernej żywości w rozmowie. 
Sądzę. że Borys Sawinkow swoje nicho 
siężne entuzjazmy, a po nich przepaściste 
chwile apatii, swoją niejako wietrzność i 
Jekkomyślność w parze z bezczelnę niemal 
odwagą. w końcu swój urak w obcowaniu z 
ludźmi odziedziczył po matce. Raan jedne- - 
go ptzesiedziała w moim pokoju blisko 
dwie godziny, W ciągu tego czasu przesunął 
się przede mną, jak gdyby kalejdoskap róż” 
mych stanów a nawet jaźni duchowych: Roz- J} 
palala: się własnym swoim rozumowaniem À 
tub opowieścią: przekształcała się jej cała 
postawa, twarz przybierała wyraz namiętnie 
poważny, a od niej całej bił urok zapału. 
Niebawem rozmowa zahaczała o inne wątki. 
Odbywało się calkowite przeinaczenie jej ' 
osobowości: wyraz twarzy zmieniał się na 
gniewliwy. gesty były pełne pogardy, ale 
i w tym wypadku szedł od niej inny, lecz 
zawsze jakiś urok. Jak gdyby jaka utalento=* 
wana aktorka występowała przede mną 
w różnych rołach. Ale była ta sztuka akior” ` 
ska bezwiedna, samorzulņa, szczerą. Í la- ar 
kim był jej syn, len przynajmniej, który © 
miał w ciągu lat wielu odgr+wać taką wpły* | 
wowa rolę w ruchu terorystycznym rosyj- 
skim, aby skończyć tak tragiczfie. wypro” 
wadzony w połe przez zręcmiejszych od nie* 
go dyplomatów holszewiekich. Belo bowiem . 
dwóch braci Sawinkowych: jeden, spokoj- 
niejszy. żonaty był z córką znanego ludowca 
rosyjskiego. powieściopizarza Gleba Uspień- 
skiego Widziałem go parę razy, Zesłany na , 
północ. odebrał sobie życie. Drugiego, Bo- 
rysa. widywałem rzadko. Niekiedy całe tye 
godnie spędzał w wązcnsch kolejowych 
przebywając: olbrzymie przesirzenie, W ten 
sposób unikal meldunków, Słedzenia itp. 
Podczas takich podróży wpadał na krótko 
do Warszawy i zegłądał niekiedy, do mnie, 
żeby mnie zawiadomić, i4 ną księcia Obo. = 
leńskicgo w Charkowie odbędzie się zamach. ļ 
lub' że za tydzień dowiem śię z gazet o za- 
machu w Wilnie na Wahla. Naturalnie, opo: 
wiadał dużą o stanie umysłów w Rosji; zaw- 
sze pełen wiary. iż jego przyjaciele tero- 
rem wywałczg w Rosji swobody  konstytu” 
cyjne. Wizyty jego stawały się u mmie coz 
ray rzadsze, aż w końcu urwały sie, choć 
obecnie nie umiałbym powiedzieć kiedy. 
Niekiedy przychodziła matka, pani Sawin: 
kowowa. przynosząc - wiadomości od. syna.“ 
Między innymi, przybiegła mmie ostrzec, 
abym nie dał się uwieść wrażeniom z po- 
wodu pochodu robotników — petersburskich: - 
pod przewodem Gapona. iż rewolucja w Ro- 
sji jest bliska, W' imieniu syna zaklinała, 
ażeby powstrzymać odruch ludu warszaw” 
skiego. który wezbrał potężną falą na wieść 
o pochodzie Gaponowskim. gdyż Rosja po~ 
paru dniach uspokoi się zupełnie i nie adcz- © 
wie się współdzialaniem, ażeby nam pomóc: 
(Strzały do robotników. idgcych z ufnością 
pod przewodem Gapona do cars, zmuszą ro- 
botników do rozstania się z wiarą w cara, 
utorują drogę ruchowi rewoluevyjnemu. Po- 
chód nie był ruchem rewolucyjnym. chóć 
dzięki nietaktowi rządu į podniecenia pow- 
szechnemu z powodu porażki. w wojnie z Ja: 
'pończykami, przyspieszy wybuch niezado- 
dowolenia. Może na jesieni, może za rok, za 
„dwa, lud rosyjski poruszy się, a wtedy po- 
nad bagnetami wyciągnie dlonie do swego 
sprzymierzeńca w Polsce, ażeby po społu 
zwalczać carat. Ale tak jak rzeczy stoją, —. 
fząd. nie mając w Rosji noża przystawióne- 
gó do gardła. zdławi wszelką rewolucję 
w Polsce, a kiedy wybuch nastąpi w Rosji, 
nie będzie potrzebował się liczyć z uspoko- 
jong Polską, Przedstawiła stan tzeczy w Ro 
sji w świetle rozpaczliwym, ale jak fakty = 
dowiodły. prawdziwym. Istotnie, po mani: 
"festacji Gapona zaległa cisza w Rosji. Je 
dynie Warszawa. a częściowo i prowincja na- 
sza, zamanifestowały swoją gotowość do 
"wystąpienia: począł się okres parotygodnia- 
wych strajków. młodzież opnścia szkoły ra” 
syjskię. | wszystko ucichło na parę mie- 
siĘCY.« 


, — Nie w historii! — odpałł ksią 
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TADEUSZ BREZA 


KUŻNICA 


` MURY JERYCHA 


A kto o czymś podobnym 
musiał nad tym kręcić głową ekscelencja. 

A może go. uczciwie o wszystkim mie po- 
wiadomiono. W ciemności chodzić do gro- 
bów, przecież to gusła, Czuł w Medekszy 

j bratnią duszę, więc się do niego zwrócił: 


— Jak nie miało go tu czekać chrześci- 
jańskie przyjęcie, pocóż go. w ogóle kraj 
dał, zruszać. i 

Ale książę nie słuchał, skupiony, zmar- 
szczył się. Skazaniec — ważył w duchu — 
sto najsiuszniejsze*stowol ‘Los go na ławę 
oskarżonych .pchnął. Tak! Tylka czy my 
go będziemy sądzili? Któż się tak wyni iósł 
nad historię, że sobie przyznał prawa ka- 
rania? Czy człowiek co tak postanowił, po- 
jął co uczynił? Łamiąc proregatywy poma- 
zańca przyznane.mu przez naród? — Zmie- 
niając osobę królewską na osobę żadną, 
aby ją odsądzić od praw publicznego po- 
grzebu, — Któz ją tak śmiało potępił? 

y Z namaszczeniem powiedział: 

— Kraj o niczym nie wie. Może trzeba 
było tę trumnę wieżć jego środkiem 
myślał głośno — i słuchać: czy go będq 

*. przeklinać, czy uwielbią w nim dawną kró- 
lewskość, I głosy by wskazały gdzie z ty- 
mi szczątkami iść. 

Czerski się roześmiał. Dla nieqo rzecz 
właśnie dlatego nie była ważni, że uczest- 
niczył w niej król To wystarczało, żeby 
sprawę położyć, Rechotał serdecznie, 

— Wózżić go — wżtuszał ramionami — 
może mu urządzić „Dziady. Na Tozataj: 
nych drogach wywołać ducha i niech go 
sądzi gromada, re już będzie całkiem te- 
atr, 

— Czysta oai — starosta przym- 

f  knął do Czerskiego ze swoim oburzeniem. 

Księcia to dotknęło do żywego. 

. — A nasze role tutaj — zapvłał z gnie- 
wem. — Czy czasem nie z szopki? Wszysl- 
ko to mi razem wygląda na psotę. I nie tyle 
to. bezmyślność, co lekceważenie, Czy nie 
za wcześnie panowie dają ten znak wzgar- 
dy? Ja bym się bał. 

— Ale czego? — zdenerwował się Jel- 
ski. 

Z taką dumą, E iri bezwzględnością w 
pokąlną krypte pchmięto tę trunilię, ZE się 
lękam losu złośliwego, by nie zwrócił prze 
ciw pysznym miecza, którym wojują 

Wiatr nawiał chmur na księżyc. Między 
słowa wciskął się szum drzew. Proboszcza 
odszukał duży, włochaty, widać własny 
pies, czegoś się napraszał. Wrócić do domu? 
Jelski zami!kł, Spór się jeszcze gotów zao- 
strzyć! Ten ojciec Kryst yny taki nieostroż- 
ny, I wciąż te alegorie, I ten strach, Przed 
czym? Że zginiemy? 

— Chciałbym się wyznać — nie wytrzy- 
mał, stary go jednak korcił — co to ma 
być za zwrot? Powtórzenie Stanisława Au- 
gusla? 

Książę szepnął: 

s == Ták] 

Jelski, który głowo paddał, zdumiai się 
jego przytwierdzeniem. Nie dowierżał: 

— Powtórzenie — rzekł. 


słyszał, Ileż 


= 


m 


- (W wasi Błędy, winy, braki, klóre s w. Ad 
`  potępiacie, obyście się nigdy. nie przeko- 
nali jakie są władcom. łatwe. Być ślepym 
na bliskość w sobie do słabości, to za wiele 
pychy aby się tym nie zainteresował Bógi 

Na te słowa od razu odezwał się prs- 
boszcz: 

— Obyś nigdy nie siedział na sioleu na- 
głego spadnienia — mówi psalmista. 

— To już są skutki — Niedkkiza łagod- 
nie odsunął sukura księdza — ja tylko na- 
wałuje, żeby «ię nie naśmiewać z cudzego 

upadku. 

Czergkiemu podobał się żart. 

— Przesąd — zawołał — Aai Sil- 
ny może cię śmiać, "u 

Jelski zawyrokował. h 

— I tchórza nazwać tchórzem, mierno- 
tę miernotą, króla, który zatracił swój ta- 

I6d — zdrajcą. 


"ficznego po jęcia 


(Ciag dalszy) 


tacy pewni, zadumał się, może przez nich 
mówi jakiś głos. Bądź co bądź, komu los 
daje włądze; daje i światło, Czerski, który 


mało się odzywał, do triumbhi się przyznał. 


— No, tośmy pana przekonali — uznąj 
spór za skończony — opadły mu ręce. Wi- 
dzi pan, że nie da się Ponialowakiego pód 
sadzić na Wawel. 


Książę jeszcze się na chwilę osłaniał. 

— To nie królom na Wawel potrzeba na- 
szej ręki — rzekł — sami tam, wchodzą, 
są siebie. Gdyby chodziło o pomoc, ja 
bym też odmówił, Tylko, że nie szkodwił- 


bym. Niech ma, co mit się z prawa należy. 
Wielka to śmiałość skazywać kogoś za to, 
że zbłądził, kiedy znów ledwo że ledwo 


rozezńać drogę. 

Jelski się wyprostował, teraz chwila, 
aby wznieść się ponad rozmowe, ukazać, 
jakie to ae: i widnokręgi dadzą się ro- 
zeznać z piej era, gdzie go postawiio ży- 
cie, ; 

— A jednak- ŝa ludzie, którym ta wido- 
cziiość wystarcza, Im jaśniej widzą, tym 
pośtać takiego Poniatowskiego rysuje się 
ciemniej. Dla Piłsudskiego to była bardz 
ciemna postać, Może to on, wiedząc, że 
skofo iuurze, czeka go Wawel, nie chciał 
mieć kolo siebie Slanigława- Augusta. Czy 
na taką decyzję Piłsudski by panu wy- 
starczałł 


Książę ledwo się nie przeżegiał. 


+ 


PAWE5Ł HERTZ | 


„wszystkich panów z miasta. — 


+ 

— Wisc on go odtrącił — krzyknął i po- 
tem żarliwie wyszeptał — Świeć Panie nad 
jego duszą! — jak gdyby się o nim dowie- 
dział, że po śmierci straszy, 
„ Pies rzucał się, zaczął ujadać, biegł nie 
dając się odwołać. Starosta zawyroko- 
wał: — przyjechali. Ksiądz poepi ieszył na- 
przeciw, Ach, to wy! — Nie mą jeszcze 
objaśniał. 
Tutejszy, broniąc ucieszonemu peu wysko- 
KÓW z łapami, zbliżał się, w kurcie obszy:* 

ej ba irankami bardzo wysoki. Teraz i sta- 
RA go poz znał. 

— Co to znowu? Ruszajcie stąd! — krzy- 
knął — nie wzywałem was. A potem do 
księdza rozżalonyim tonem: — Chyba pro- 
hosżcz dobrze wiesz, że nie pozwałam tu- 
taj na' nikogo, a sołtysa ksiądz do nas pro- 
wadzi. i 

Sołtys na sam czas słów się zatrzymał, 
odczekał po nich jeszcze sekundę, potem 
tak jak szedł tak szedł dalej. Znalazł się 
już przy panach. Książę zdziwiony za- 
wołał: 

— S5ąać. przecież to wyl 

Teraz dopiero Sołtys zruszył czapkę z 
głowy, pokłąnił się, uścisnął rękę Me- 
dekszy. 


kończymy drukowanie 
fragmtentu powieści Tadeusza Brezy „Mury Je: 
rycha'. Powieść ta w najbliższym czasie ukaże 
się naktadem Spółdzielni Wydawniczej „Czy- 
telnik*. ` i 


Z dniem dzisiejszym 


Humanizm czyli próba pisarza 


Wiele się mówi oslnia o cywilizacji zacho- 
dniej i wschodniej, stosując „mimo wszystko 
naiwne podziały geografiezne, słuszne może 


przy charakieryzowaniu roli Bizancjum i rai- 
czmda Rzymu, calkowicie zawodac, jeśli 
przgniemy wyznaczyć miejsce cywilizacji i Kul- 
turze zachodniej na mapie nowogo Świątki. 
Oczywiście. tworzenie linii demurkacyjaych w 
kulturze, stawianie słupów graniczny, na kłó- 
rych z jednej Strony napisane jest Zachód a z 
drugiej Wschód, jest w i ; 
podejrzane, pachnie, Bosenbergiem 
reni, mitotwórstwen kulturalny ip. "> dac 
się, że pod tym napisem Wschód—Zochód widzę 
żle załarte gotyckie, czarne napisy: Osten — 
Westan. Jesti nam dziś próbują udowadniać, że 
sywiłizacja | kutera zachodnia jest ściśle zwią: 
zana z pojęciami geograficznymi. t0 musimy 
ostro zapratesiować: tak nie jost. Miniona epi- 
ka mieszczańskie? demołracji wybndawała. łuk 
triamfalny kithury europejskiej, Budówę opar- 
to o geograficzny Zachód, o walpliwe tunda- 
menły dekalogu mieszczańskiej phyczajowości, 


lecz 


11463 


o przykazania polilycznej demokracji. Oczywi- » 


ście, że Irimmfalny Mk z biegiem lat mmisiał się 
załamać: ftndzmenty okazały się za słabe. Dziś 
jedni z pogardą, inni z pewnego rodzaju seńty- 


mentem oglądają ruiny tego fuku Wśród 
strzaskanych ozdób odnaleźć można m. in. po- 
piersią kitkudziesięciu znakomitych pisarzy 


francuskich współczesnych, kotlaborścjonistów, 
deski memorialine ku ozel Gerharda Haupt- 
maat, Khula Hamsuna itp . 


Wajna, która, rozbiła miasta, rozbiła i złu- 
dzenia. Dziś Wiadomo, że mie możne wyzna 
czyć granic „kulturze zachodniej * na niewiel- 
kim ołozarze od wybrzeży AHanivku do Łaby. 
„Kultura zachodnia”, a przede wszystkim jej 
zasadniczy element: humanizm, maże istnieć 
tylko w oparciu o pewne realia: postęp i spra- 
wiedliwość społeczną. (W junych wąpunkach 
humanizm staje się ezczym słowem, igraszką 
pięknodachów tub: co gorsza instrumentem w 
„monachijczyków*. którzy równieź m. in, 
myśleli w kalegoriach „obrony cywilizacji za- 
chodniej”. 


ręku 


Jesłi więc będziemy się starali 
na mapie ognisku współezesuego humanizmu, 
to nie ograniczą sie owe wyłącznie do gengra- 
zachoń u. Postt ulaly imani- 
humknizmau w literaturze ren 
równo w Purryżi jaki w Mä- 
się najintensywniej właśnie 


zm % zwiuszczu 
się dziś 3 
Realizu ją 


skwie. 
tam, gdzie polityczny i zbrojny opór przęciwko 
faszyzmowi był. najsilniejszy. 


Leży przede néng. too szkiców literackich 


Książę pochylił głowę. On znał się na Pawła Anlokolskiego, poety | essayisty radzien- 


historii, nie na rzeczywistości, 


Flora Bieńkowska ~ 


OSNA 1944 


sztuka w 3% aktach 


Ceng zł 12. 


Spółdzielnia Wydawnicza „Asiążka* 


ejj 


Skoro są, Mego) Czytałem niedawno łom wierszy Ati- 


gona; świeżo wydany, czytałem szereg publika- 
literackich francuskich, m. in przedmowy 
do antologii poetów ruchu podzientnego Fran- 
ch: „Lihonneur des poetes', w kiórej redakcja 
młodego zespołu pisze, wyliczając. nazwiska 
wielkich pocłów-hnmanistów: Whilmana, Hugo 
Rimbauda, Majakowskiego, Że: „Wszyscy ci 
poeci któ óregoś dnia w swojń życiu zetknęli się 


z ogromną rzeczywistością I rzucili się w wir 
wałki i działania”. Książka Antokolskiega pod: 
znamiennym tytułem „lspilanje wreneiemi 
(66 %maczy: doświadczenie czasu) jest ro- 
dzajem * rewizji, czy dany pisarz wytrzy 
muje próbę czasu, inhymi słowy. czy fest 
ło piszrz hirmanisin. Rzecz prożta: wyrnazania 
Antokolskiego nie zawsze pokry wają się z na- 
szymi, nie zawszgjnawet sądy jego podziela rá- 


wyziaczyć 


dziecka krwiyka. Tak np. w swoim niezmiernie 
interesującym i oryginalnym studium.o Borisię 
Pasternaku, Antokotskij wyróżnia jego wiersze Z 
okresu wojny, które nie spotkały się z przyelyiną 
sceng nap. w poważnym miesięczniku radziec- 
kim „Znamja“. Antokolskij uważa, że Paster- 
nak. poeta, dotad raczej hermetyczny wskutek 
swego osobliwego stosunku do rzeczywistości, 
dopiero w wojennych wierszach przeszedł do- 
świadczenia epoki. Antokolskij twierdzi, że Pi- 
siarnak powinien od wierszy lirycznych, siti- 
zyjnych, wskazujących drogę, powrócić do pa- 
innk swoich dawnych poematów „Wysokaja 
boleżźń*. „Lejtnent Szmidt”, „19% god“ — czyli 
od własnej koncepcji świata. realistycznej, leez 
indywidualnej, do form obiektywnych, spraw- 
dzalnych. Tego rodzaju postulaty pod ndresem 
poszji Borisa Pasternaka; kiórej genność pole. 
ga właśnie na ałuzyjności, na odzwierciedłaniu 
świała w sposób bardzo indywidualny, a wyni: 
kający z symbalistyczniego dziedzictwa, wydaja 
się niesłuszne. Antokolskij żąda od Pasternaka, 
by przesłał być Pasternakiem. Nie ło jest je- 
dnak zasadnicze w tej książce, nawet nie szki- 
ce poświęcone Dierżawinowi, Bagrickiemu, Ti- 
clionowowi i jn. W tym zbiorze essayów waż- 
ne jest to, że niemal na każdej stronie zajit 
jemy postulat bamanizmu, podobnie jak na ta- 
mach naszych czy franenskieh pism. W Zwiąż 
ku Radzieckim ma ten postulat nieco inny pd- 
cień, wynikający z innej społeczno- polityczne! 
strukhiry ZSRR. 


W szkicu poświęconym 
óryamizi cji młodzieżowej, 
mi na okupowanych 


„Mołodoj Gwardii", 
wałczącej z Niemca- 
letenich radzieckich w 


Krasnodonie, Antokólskij tak mówi o młodych 
konspiratorach - patriolach: „Rośli, bv słać się 
wolnymi, wesołymi, harmonijnie ' ukształlowa: 


nymi ludźmi, budowniczymi nowego społeczeń- 


stwa”. Taka sima była młodzież Paryża i Bel- 
gradu, Pragi i polskicii partyzanckich lssów. 


Amtokolskij w swojej pracy 
czość pisarzy radzieckich, którzy mogą ` być 
przewodnikami tej właśnie młodzieży Anlo- 
kolskij zarzuca m, in. Proustowi. a z nim ra- 


analizie twór- 


zem całej zachodnio-curopejskiej powieśri psy- 


Scie 
polil 


twórcom, źe: „osabi 
za upadek reslny i klęske 
europejskich". „Kultura eucupojsku 
zawdzięcza swój dzisiejszy zmierzch me tytko 
bezpośrednim nosicielom: swastyki, symbolu le- 


chologicznej i jej 
noszą wine 


po- 


yet- 


gó zmierzchu, lecz i tym leniwym i nieiniere- 
sutjącym się niczym, artysłycznie skończonym 
i przesyconym inteligentom. „którzy niczego 


nie zapomnieli i miczego się nie nanczyli”, 


słowom Aułokolskiego jak odpo- 
krytyk francuski, André Biv. 
że mimo swojej swietne I róż- 


Tym Zeki; 
Wlada znany 


gdy siwierdzą: 


noratdnóści IWoralwa Francji ubiegłego hwu- 
dziestolecia stelei dzis swoje znacrelie, Ci, 
którzy czasu wojny próbowali czylńć Gide'a, 
Valery'ega i tp. Wiedzą u tym najieniet. Mąż- 
na było nałomiasł ezyfać „Wajne i- Pokój, 
„Pana Tadeuszu”, Homera. Było lo-tak, jakby 
ulworzyć okna w przesytonym zapachami le: 


karstw pokaju ciężko chorego. 


Książkę Aniokolskiego warta zasygnalizować 
uła podkreślenia wspólnoty dążeń Meralńry we 
Francji. w ZSRR i n nas. Choć linie te częsta 
uje będą się ze sobą stykać, kierunek ich. jett 
'en sami hwumamzm: 


3) Paweł Antokalskii: 
Sowielskij Pisatieł, 1945, 


„Ispiłanje wremieni”, 


ti 4, 
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Odrębność stylu, świadom zamierzeń A 
i dojrzałość artyzmu Zbigniewa Bieńkow” | | 
skiego jest niespędzianką a jedynie dla tych, ti 
którzy się bliżej nie zetknę hz poezją astat- 13 | 
nich lat przedwojennych. Już wtedy w wierz i 
szach Bieńkowskieġo uderzą! niebezpieczny | 
dar szeżęśliwego izrania z abstrakcją; pojes w ] 
ciam i wyrażeniom konkretnym odbierał z. 
poeta ich zwykłą treść, aby'na os statniej, naj. | 
cieńszej granicy znaczenia oprzeć grę pojęć. HEJ 
Gra obrazów była elernentarzem awangardo" | 
wej techniki poetyckiej w ols e. Gry pojęć z 
nauczył się Bieńkowski od Franenzów. Było p 
to rzemiosło trudne, ale tylko rzemiosło, 95 
Wartość rzemiosł poetyckich sprawdziło do* A 
świadczenie wojny. - Mistrzowie. francuscy 4 
Bieńkowskiego. jak widać z wietszy, które 4 
do nas doszły, celność techniki poetyckiej N 
oddali w służbę zbiorowych nienawiści i pa“ Ju 
si. Tafla z mutowego szkła, przez którą i 2 
Eluard filrował obrazy światła. prysła. x 
4 


W wierszach francuskiego poety odnajdujee 
my dzisiaj nie sprawę wyol lecz dra . 
nat historyczny ulicy paryskiej. ` 
Tamowane wzruszenie adczytam i z wier 
szy bBieńkows go Ale nie cho È, aby Wwzru= 
szenie tamowano. Tom Bieńk owskego jest dla 


raźni, 


r 
"s 
Ses Ra 


w 


mnie za zimny. Za mało pożywny, Dramat s 
historyczny przeniesiony w <ferq wyobraźni a 
staje się nieprawdziwy. Są rzeczy, o któ* * 


tyeh wolno mówić glosem. E A 
Inaczej się je fałszuje. Musi s'ę je fatso 6. „| 
wać. Kiedy dramat społeczny oczyszcza się , 
2 historii, pozost aje historia naturalna, Świat 
rozkłada się na pięć zmysłów człowieka, nie 
jest już złożony, ani z ziemi, ani z nieba, ani 
z-podłości, zdrady i bohaterstwa. ale z doty- 
ku, który kształtuje przestrzeń, ze słuchu, 
który wzbogaca świał o dźwięki. ze wzroku, 
który: przywraca mu barwe, Ludzka sprawa | rA 
walki z przemocą przemienia sią w obrazy 
narodzin i śmierci gla. Ziemia przestaje 
być ziemią ludzi walczących o wolność. prze* 
staje być ludzką ziemią, staje się Ziemią |. 
przez duże Z, Ziemię - planetę. Ą 

Dramat rzeczywisty dzieje sie w czasie, i 
1 posłuszny jest jego rygorom. Dramat wy* | 
obraźni staje się konstrwkcja  wspominania, | 
Stąd retoryka wyguana ze slownictwa Í Jq! 
składni dano Si w kompozycji i budowie. _ | 
Stąd barokowy układ wierszą, Porów majele 


tylkocnulysm 


tylko wiersze: „W imię twoje” i Rozmo- , 
wa” 2, Marinim czy Morsztynem. Wybczee © | 
nia, antyteży i parafrazy stają się głównym i 
środkiem poetyckim. Stąd zwyciestwo este- (A 


delektacji intelektualnej 


tyzma nad prawdą, j 
Zwycięstwo środka nad x 


nad wzruszeniem, 
celem. 


Tom Bieńkowskiego jest za mało ludzki. 
I dlatego nie będę podziwiał piękności poer 


tyckich. nie będę podziwiał doskonałości - 4 
formy: Nie wzrusza mnie sprawa wyobraźni, ih 
wzrusza mnie ostatni wiersz tomu „Prośba 
"Oto jego zarkończenie: > 
s 1 
u . 


Na głód, pragnienie, na wojnę i pok? 
jestem bez radny, nie móm, jus izy w RÓ 
ż mojego życia wschodzi słoma żytnia. 
Nim wzrok za widok bez powrotu zajdzie, K. 
ujrzyp'mme — aby m widniał, 


Oddaję rzeczom to eo byłą rseczy, 

bo ich radości, moje byly bóle, 

Gzy” ty anig mozesz mnie ulecz rÉ, 
bym był bez IUES ZEN, gdy będę nieczule? 


SICH dł 


Ziemię za życia zagrzebuję w niebie, 
wiązankę wigtru składam na jej glebie, 
uzruszam kamienie dla siebie na łoże. 


j UA 
Nim. dotyk: skrze pnie w. jedną formę dloni, i 
dotknij mnie — abym ożwt. Hg 

Wiersz, w którym ludzkie wzruszenie prze” 
łamuje tesurę artysty, tresurę . choćby naj» 
bardziej mistrzowską; wiersz, którego ście i 
szóne ANAL 2 nie ze szluki posty po- 1 M 
wstały, ale z ludzkiego höltu: wiersz, w któż *. 
tym przemilczenia mie sę fermatą muzyczną, 
ale płaczem, dławiącym głos. . E 


bł 
$ 
Jan Kott 4 

*| Zbigniew Bieńkowski: Sprawa wyabraźni E 
(Związek. Zawodowy Litesalów Polskich, Kra- 
ków. 1945). 5 
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l N rzeżba? 


KUŹNICA ; OK 


ROZMAITOŚCI 


' MITOLODZY WSI 


Rozważania łęoretyczne ma temat kultury 
wiejskiej i jej stosunku do kultúry narodowej 
zajmują moa miejsca w tygodniku Titeracko- 
społecznym „Wieś, Redakcja dopuszcza wszel 
kie poglady, widocznie postawiła sobie tykie 
zadanie. W tej wolnej konkurencji pogłądźw 
na razie przeważają wypowiedzi broniące od- 
rębności wiejskiej, Rozumne i konkretnie uje 
mutjąte każdą sprawę listy Stanisława Pieta- 
ka, przepojone rzeczywistą troską 0, rożmój 
piśmiennictwa ma wsi giną po zrostuw zale= 
wie ataków na jakąś urojona garatke „ilkwi- 
datorów", przez których najczęściej roznie 
się dzisiejszą lewicę literacką. Nazywa się ich 
inteligencja mieszczańską alto wprost kawiar= 
niang, nie ze względu na pochodzenie spolecz- 
me, ale raczej od miejsca domniemanego poly- 
tut. Konsekwentnie) było bynaznvać ich „mia: 
stowymi*, bo obrońcy odrębności wiejskiej nie 
ukrywają programowej niechęci da uszyte 
g0, CO przeciek: nie na Wieś przez rogatki. Cig- 
gle odź i/wiają swoje. myśli przeci tatawianiem 
miasta i wsi; nowymi, wymysnymi słowna, 
ale po downemu jedni wmawiają u: chłopów 
sielunię, tami delektują sie hrzepu. Sielanko- 
wy mit etyczny, zrozumiały u Norwida, po 
dziś dzień jeszcze nie wygasł w uyobraźni dy> 
centa Uniwersytetu Jagiellońskiego, Ji Śpyt- 
kowsjciego, który chciatby „z pierwotną 
u nas pracę ma rol, lecz pożosttwić jej cenne 


zmienić 


" waytość: etykę wsi“, Nie ma na to rady: nie 
p 


znajomóśćst niechęć poznania teren Može je- 
szcze dlugo utrzymywać takie mity inieligen= 
tów pasujących sie na obrońców łudowości, 

Te same urojenia w diagnozie i w receptach, 
Co artikul to wielka konceneja kultury naro- 
dowej, która ma się rozwinąć z ludowej czyli 
wijse, bo tego jakoby wymaga Demokra- 
cia, Co to enaczy konkretnie. Czy od pastaków 
ma sie zaczyć nowe malarstwp, a od świętków 
Kto ośmięli się wyrwać z tiktmi 
piłamiami, na tego spadnie odium piii. że 
pogardza Borobłkień kulturalnym wst. Wiellsie 
bowiem koncepcje nie wymagtja żadnej kon- 
Frontacjè toy brar sa się je na chwale czystej 
„myski. 

Oderwanńie teorii od praktyki, 
sądów bez ogiedania się na teh sens konkret- 
ny, ta włąśnie inteliqencka choroba szerzy się 
urod mitologów wsi, Ale wreszcie, u Heia, 
to tszystłio musi przecież cos znaczyć, Tyle 
mrzyputjmniej, że dorobek kulturalny, | jaki 
wieś zdołała stworzyć przez stntecin ur td 
analfabetyzmu, albo przejóć 
warstw, € wszystko, ma co się zdobędzie w n- 
kresie, kiedy masy chłopskie będą mogła od- 
RWIOCN= 


lansowanie 


od innych 


ie. powszechnym. 
Choćby 


mich, Mmi 
Poezja patsik ma swój stary miernik, 
taki: i 
O biatoskrzydła morska płaaczko, 
Wychowania Idy wysekiej 
butkowam. 


Łodzi 


gino tej frazy ma być wyklęte, ba nawią- 


tuje da antycznej Grecji i pochodzi od poety 
szlacheckiego: Pocóż gice uczyć tego dzieci 

j "luka wo to aby im takie rzeczy 
PRACA skie zolndzić, Teoretyci mawej kulta- 


my nakodowej zaczynają mysleć od słów: „, 


yo mamy pozbyć Się kultury. szlacheckiej” 
1 nie przychodzi im. nm mysl, że kułtwa na- 
rodowa nie Jest pusta kartka, wydartą e ich 


notatnika, ale zawitym, pelnym sprzeczności 


slotem, który łaczy nas takže z innymi kra- 
jami, À 
S rzeczywiście likwidatorzy wśród ludzi 


yek o kúlturze: Dikwiduje cały dorobek 
warstw vieconych slowami: szłachecki. im- 
pórtowany, mieszcznński, nteligencki, a każdy 
z tych przymiotników brzmi şük wyrok śmier 
ci. Stefan Tachuński, perftdniejszy od innych 


piszęc 


mitologów wst, w wielkim artykule „Rzeczy- 


wńłstość chłopska a literatura, ubranym w 
pozory dialektai a ape EE EME. tłumaczy, 


26 przeświadczenie jakoby cyt: ilizaącja przemy 
słowa była tworem sztucznym w przeciwień- 
stwie do cywilizacji rolniczosrękodzielniczeż, 
jest tylko ortodoksyjnym uprzedzeniem, że nie 
da się utrzymać odrebności obyczajowej i kul- 
turane] wsi, że bezkrytyczm -Wielbiciele wtej- 
skiej tradycji robią wszystko co mogą, aby ze 
wsi polskiej zrobić rezerwat, polskich. Fndiam, 
co wiecej, że „udowe formy życia kulturalne- 
go mubkesłałtowały się w cras pańszczyzny, 
uciska 3 niewoli, a potem okazuje się, że „sko 


A = 


. 

Nowe książki. Paul Eluard wydał nakładem 
Les Editions de Minuit tom poezji pod tytułem 
„Au rermdez-vous allemand zawierał wier- 
sze z okresu wojny. drukowane już cz 
w prasie podziemnej. 

LŁonis Aragon wydał nowy tom 
ły.włowany „La Diane Franqgaise". 


wierszy z3- 


Frangois Mauriac" wydał w Flammariona 
książkę pad tylułem „Sainte Margueritte de 
Goriore'. 

Andró Gide ogłosił drukiem swój dziennik 


— „Pages de Journal“ obejmujący okres od 
września 1939 roku do maja 1941, 
z . 


„e tej tradycji 


mo eułamała się ostatecznie baza społeczna da- 
wej kultury szlacheckiej, to jedyną baza dla 
budowania nowej, ogólnonarodowej kultury 
polskiej może się stać tylko polska wieś, jako 
posiadająca samoistną, odrębną tradycję kul- 
turalńtą, a w żadnym wypadku btteligencja 
mieszczańska (czy proletariat przemysłowy. 
Klasy te urabiaty się bowiem ze zdeztndywi- 
cdualiżownanej (brawo, ob. Łiełrński!) rzeszy 
różnorodnych elementów zdekłasowanych, 
działających wyłącznie Jako podporządkowa= 
Pozbawione ja- 

tuksztalto- 
pod nacis- 


na cudzej woli siła robocza, 
ktejkolwiek tradycji kulturalnej, 
wały one swoje życie duchowe 


(kiem... 


Przerywum w polowie zdania, mle to 
wszystko jedne, Widać już jasno, do czego 
zmierzają te węzówe sktęty myśli, ten uczony 
mętlik tadowany dzisiaj do chłopskie głów 
z cńtłym przedwojennym Gyni 
którzy niuchalt Marksa: i Lenina.  Przemyca 
sę iwracjońalną wiarę w szczególne powoła- 
mie wst do twórczości kulturalnej, qezeciw- 
stawia się ją rabotnikowi, iateligeneji.„. Ko- 
nu w to graj i nm czyjej kułachiej fujarce? 

Teoretycy, wypowiadający się „na temit 
piśmiennictwa wiejskiego, tyle mówia o kul- 
tusze, a tuk malo o tej prostej materii kultu- 
Bo cóż wreszcie oznacza ów 
kultywowanie gwary 
chłopskiej? Kiedy Ozgo-Michalski pisze gwa- 
+4 swoje gwedy swietokrzyskie, taka da- 
rdźna stylizacja jest zrożumiuła kóniecznos= 
cią, inaczej ulotnilby się humor obuczajotwy. 
Ale dlaczego powracn do gwary Paweł Ku- 
Bisa? Widzieltśmy go na zjeździe w Kraka- 


ry = o jezyku. 
. > «ga - 
rezerwa, Jesli nie 


wie, mówił tym. samym jezykiem, co inni lite- 


raci. Chyba Kubisz nie będzie wymagał, żeby 
podreczniki szkolne dia wsi byly pismie gwa- 
rą? Chyba nie sądzi, że wieś oświecona, Zie 
chowa tę swoją, tak wozczulajacą inteligen- 
Chyba mie wymaga od chto- 
pów dwujszyczności? Nie ja mu stawiam te 
pytania, tylko praktyka spoleczna, To praw- 
da, że gwara utrzymywała się nie tylko z 
braku dostępu do jozyka warstw aświecomyich, 
hywala 1 samaobranq klasową — przed szląch= 
lą, przed obszarmikumi. yzed kim ma dzi- 


łów, odyębność? 


siaj bronić chłop tej swojej nieoświeconej 
tradycji przed. robotnikiem,  mtehgentem? 
Inteligent Kubisz majchętniej wraca do 


aitary, kiedy pisze o wigorse, (wiersz „Akor- 
dy*) albo o rebelii („Rebelia goroli”), Ne- 
dza - Kubiniec pisze już wyraźnie: „Rzecz 0 
temperamencie ludzi górskich”, Także gwara, 
ma i więcej tu ekspresyjnych znaków graficz- 
mich nis słów: więc wietołsropki, przodu 
tylu, hyperwielolropla, myš niki wielo 
chciało by się powiedzieć — tialo- 


iR ki 
krotne. 
myślniki.,. 

Poezja ludona, ta co pochodziła „spod pañ- 
szczyzny i ncisku* miady mie afiszowała się 
swoim temperamentem, popierała nim tylko 
swoje cele społeczne i ludzkie. W zyciu hy- 
wały bunty chłopskie okrutne è krwawe, 
Szlachta, która nie chciała: dojrzeć w tym 
gniecie wickowęj krzywdy, wołała uznać to 
sa wybuch chamskiego temperamentu, żywio- 
in ciemnych instynktów. Można nienawidzieć, 
albo uwietbiać ten żywiał, ale zawsze bedzie 
la stawka na irracjonalne ` motywy, wybieg 
zastępujący konkretny treść działania. Pa 
odejściw ziemiaństwa znajdą się inne war- 
stwy, które przejmą wiarę w czerpaną z zie- 
mi krzepę chłopską i będą przeciwstawiedy je 
warstwom miejskim. I na tym samym zasi- 
dza się teoretyczne bnjdurzenie o szczególnym 
powołaniu wsi do twórczości kulturalnej. Ko- 


to się zamyka: temperament i krzepa, dne 
stynkt i żywioł, gleba ù podglebie. Po nie. 
mieckn, zdaje się, nazywa się to krócej: Blut 


und Boten. Ale nie — widorznie się żapędzi- 
łem — chciałem powiedzieć tulko kilka słów 
poetyckiej, która lubz gwarę 
jako wyraz temperamentu, lubi też silną 
i nagą ekspresje, nie odczuwa wagi słów w 
poezji, nie raczy wiedzieć, że ta waga zależy 
od czynnika konstrukcyjnego. Młoda to tra- 
dycja, sięga zaledwie Wyspiańskiego, stwo- 
ranli ją inteligenci, ale nie chłopscy, 

A postponowani przez mitologów wst inte- 
tiganci. którzy stali sie dzisiejszą lewicą, wo- 
la 1 zawsze woleli inny stosunek do słowa w 
poezji, mickiewiczowski i czernołleski. 

$ Adam Ważyk 


> NOWE KSIĄŻKI: FRANCUSKIE i 


Jean Cassou wydał w czasie okupacji w Les 
Editions de Minuit tom poezji zatytułowany 
„38 sonels composés au secret". Książka uks- 
zała sie pod pseudonimem Jean Noir, przed 
mowę do niej napisał Frangois la Colère (Loins 
Aragon). Sonetv zamieszczone w książce po- 
wsłały w więzienia, gdzie Cassov przebywał 
Wicie miesięcy. 


w przekładzie francuskim ukazała się nowa, 


ksiażka Aldous Huxleva pod tylułem „Le plus 
sot animał* (Najgłupsze zwierzę). © 


smem żonglerówm, 


- ldeologiczna 


Rycerski wielbiciel Dulecynev — Doh Kichot, 
wsławił się na cały świat walką z wiatrakami 
Walka z wiatrakami stata się odiad powiedzo- 
niem pałocznym. 


Niewiele potrzeba odwagi by walczyć z ma- 
lowanym smokiem. Niewiele potrzeba zdolno- 
ści i umiejętności, by zwyciężyć wyimagino- 
wanego przeciwnika ideologicznego. Podsuwa 
mu się największe nonsensy jako oryginalny 
poglad, wykazuje ich bzdurność i uzyskuje ta- 
nim kosztem zwycięstwo: - 


W ten sposób wałczyła i próbuje walczyć z 
marksizmem nasza rodzima reakcja, 


Robiono to z całą powagą. W gazełach, w cza- 
sopismach, ba! nawet w pretendujących do na- 
ukowości podręcznikach uniwersyleckieh, Wy- 
śłarczy otworzyć podreczniki ekonomii żyją” 
cych i nieżyjących polskich profesorów, by 
zdziwić się, że po tylokrolnym, tak obszernym 
i dokumentnym „obałaniu* Marksa, trzeba go 
hyło zawsze obhalać od początku. 


„Obalano* z całą powagą jakiś dziwny mark- 
sizm, nie znany samym marksistom. Walczeno 
z całą zajadłością z malerializmem, z zada 
bez wahania walczyłhy z niemniejszym zapałem 
każdy zwolennik dialekfycznego materializmu. 


Cała ta komedia nie jest beźfhieresowna. 
Szła o to mianowicie, by szeroka publika uwierzy 
ła. że ten skarykaturowany przez reakcję „mark- 
sizm* — to właśnie marksizm, że len specjal 
nie ad usum reakeji spreparowany „materia 
lizm** jest rzeczywiście materializmem dialek- 
tyczny m, 


W okresie panowania sanacji, gdy obóz de- 
mokratvczoy miał znkneblowane usta, ta nik- 
czemną gra w ciuciubabkę przynosiła poważne 
zyski, To niebywałe Ała pojęć w glo- 
wach nawet naszej inteligencji, ta wprost padzi- 
wa godna ignorancja podstawowych Zoe dnceń 
ideologicznych, oto owóce panowania ciemnolv, 
jej wpływu na umysłowość polską. 


Dlaczego tak było? Odpowiedź prosta. Ba 
dziedzina światopogliądowa nie jest na przykład 
numizmatyką. Bo wywiera ona wpływ na wal- 
kę polityczna, na walkę o władzę. 


1 dlatego właśnie obóz demokracji musi być 
czujny na te próby i paraliżować je w zarodku. 


Spróbujemy rozwiązać dzisiaj parę nieporo- 
zumicń ideologicznych, zawiązanych przez fe- 
akcję. Nie ma, naturalnie, mowy o całkowitym 
rozprawieniu się. Ranty artykułu dykluią ko- 
nieczność ograniczenia się do kilku wybranych 
zagadnień. Zacznijmy od tego najstraszniejsze- 
go słowa, którym „Niedzieła* i „Rycerz Niepo- 
kalanej* próbują nadal odstraszyć niegrzecz- 
he dzieci ad nrałerializniu, 


Tak się już jakoś utarło. nawet wśród ludzi, 
którzy pretendują do: miana inteligoncii, Że na 
anteh uwierzyli gadzinówkom, iż materjalisia 
to jest człowiek, który dba tylko o inleres wia- 
sny, o pełny brzuch i kieszeń, człowiek, które- 
mu obce są pobudki ideowe. Mówiłem ze shit- 
dentami, którzy na serio bronili swej wiary 
w wysokie idęały przed wyimaginowanym ni- 
terializmem, Mówiłem ze starszymi ludźmi, 
którzy mimo formalnego miana inteligentów, 
nie mogli się zdobyć na nie więcej ponad prze- 
żuwanie starych argumentów „Rycerza“, 


> 

Z naukowego punklu widzenia siarczyło by 
wskazać, że mamy lu do czynienia ze zwykłym 
wprowadzeniem w błąd, polegającym na wyko- 
rzystania wieęloznaczności terminów, że filozo- 
ficzny materializm i idealizm. nie mają nie 
wspólnego z życiowym. praktycznym malerializ= 
mem. że wręcz na odwrót, zwelennicy materia- 
lizmu  fiłozolficznego są właśnie  najczysfszej 
wody idealistami w praktycznym życiu, ludźmi 
wielkich ideałów, tak często słusznie zreszią 
podziwianymi przez młodzież. 


Oni to bowiem, ci materialiści, 
szy „Niedzielą, mimo więzień i prześladowań 
na całym świecie potrafili rzucać rodziny i 
szczęście osobiste, składać na ołtarzu „swej 
wielkiej jdei mmłodość i niejednokrotnie życie. 


którymi stra- 


Giśnie się na usta -jedno pytanie, A gdzież 
była nasza nauka? Idzie przecież o błąd lak 
podstaw owy, że jesl om oczywisty dla każdego 
studenta filozofii. Jest to zresztą wypad 
który w podręcznikach często służy jako pr 
kład błędu logicznego ekwiwokacji, błedu zna- 
nego jeszcze łogikom starożyłnym. Odpowiedź 
nietrudna, aczkolwiek smutna, 

Dziedzina filezofii, światopoglądu. mima ça- 
łej jej abstrakcyjności nie jest ani numizmaty- 
ko, ani filatelistyką, gdzie można się łatwo zdo= 
być ną obiektywizm. Tam gdzie cel uświęca 
środki. nie należy się dziwić z powodu zastloso 
wania fak niewinnej stosunkowo broni. jak na- 
ukowy fałsz. 

Wiadomo, że materializm posiada swoją wła- 
sia koncepcje historyczną, t zw, materializm 
historyczny. Wiadomo również, że dla przeciet- 
nego naszego inteligenta jest to pojęcie równie 
puste, jak filozofia Konfucjusza, lub hinduskie 
Upaniszady. Musimy podkreślić że nie należy 
się w tym doszukiwać osobistej winy naszej 
inteligencji Gdy oficjalne wykształcenie jest 
tak pokierowann, że pozą specialistami niki 
nie otrzymuje nawel ek wiadomości 
z dziedziny nauk społecznych, gd podręcz= 


nikach  lilozafii zni zjdujemy WER Sji- 
gona jakiejś szkółki filozoficznej. poślud 
niego gatunku, ale nie dowiemy się nie 
w filozofii marksizmu, nie można się dzi 
wić tezultalom. Nasz przeciętny  inle- 
ligent, orientując się 1a podstawie nazwy, do- 


chodzi do wniosku, że maferializia 
jesl tọ taki kierunek, Który 


historyczny 
jako jedyny czyn: 


nik rozwoju historycznego przyjmuje fakty 
materialne, ekonomiczne, odrzucając czynnik 
świadomości. r 


\ 


donkiszoteria - 


Ww Śród bridży stów jest przyjęta maksyma: 
przeciwnika nie mależy uważać za idite. Oka- 
aiia się, że wrogowie malerializmu Mistorycz- 
nego niżej cenią swych przeciwników ideolo- 
sicznych aniżeli pamnerów bridżówych, Jad 
utłupców bowiem należało by oceniać ludzi. któ- 
rzy głosząc zasady Iedretyczne, jxkie przypist- 
ja przeciwnicy marksisiom, jednocześnie lak) 
nacisk kładliby na czynnik świadomego działa- 
nia, na rozbndzenie świadomości klasowej pro- 
letarinbu, jak to właśnie robią marksiści. 

Powszechnie identyfikuje się materializm hi- 


t 


storyczny z-  malerializmem ekonomiczny, 
przypisuje się marksistom pogląd, Że mznają 
oni tylko czynnik ckonomiczny jako  mołor 


historii, że pojmują oni rozwój hisłaryczny ja- 
ko wynik autonal Ycznego działania czynników 
ekonomicznych, niezaleźtego od świadomości 
społeczeństwa. 

Z takim przeciwnikiem walczyć łatwo. Można 
go rozbić tenretycznie, można rozdzierać szaty 
nad „przyziemanym materializmem, który po- 
chlania najpiękniejsze pobudki ideowe“, 

Cały dowcip w tym tylko, że marksizm, że 
materializm historyczny nie ma nic wspólnego 
z tym przypisywanym mu poglądem. Jest lo 


po proshi jeszcze jeden fałsz teoretyczny obroń“ 


ców ciemnoty, który mógł się utrzymać i za» 
chwaścić umysły jedynie dzięki speci jalnej atmo= 
sferze, jaka av dziedzinie nauk społecznych zo- 
stała nam narzneona przez rządy sanacyjne. 


Ahy nie hyć gołostownym przejde do fakłów. 
Podstawowa zasada materializmu histbryczne- 
go została lapidarnie ujęln przez Marksą w 
zdaniu: „Nie świadomość ludzi określa ich był, 
lecz przeciwnie, byt społeczny ludzi określa ich 
świadómość* Na podstawie badań historycz- 
nych Marks i Engels doszli do wniosku, że pod- 
stawą przemian społecznych są slosunki prn- 
dukcji w jakie wchodzą ludzie, że, w ostałniej 

, insłafcji, bodziec do tych przemian wychodzi 
rozwoju narzędzi produkcji. Tym samym do- 
tychczasowa koncepcja historyczna zostaje oba- 
lona i zostaja nakreślone ściśle granice oddzia- 
ływania Świadomości ludzkiej, 

Były to zmiany prawdziwie rewohtryjne. Ale 
nie mają one nic wspólnego z tym. co przeci- 
wnio nasi chcieliby widzieć w 
historycznym. à 

Insynyują oni, że materializm uznaje tylko 


$ 


czytnik materialny, że nie widzi znaczenia świk= ` 


domości ludzkiej w rozwoju historycznym. 

A co na to kłasycy marksizmu? 

Przytoczę poniżej bez komenlarzy kilka uste- 
pów z listów Engelsa do swych współpracowni- 
ków. Okażuje się z nich, że nawet w swych 
fałszach nasi reakcjoniści nie potrafią wj my 
ślić nie nowego, 

Z lisłu Engelsa do Józgfa Blocha: 


«Według materialistvoznego pojmowania 
dziejów momentem. derydującym w historii w 
ostatniej instancji, jest produkcja i reprodukcja 
rzęczywisiego życia. Ani Marks, art ja, nie 
twierdziliśmy nigdy nic ponad to. Jesli „wies 
ktokolwiek przekreci to w tym sensie. jakoby 
moment ekoromiczny był jedynie decydującyni, 
to zamieni on owo twierdzenie w nic nie mó- 
wiący. abstrakcyjny, niedorzeczny frazes“. |K. 
Marks, Dzieła wybrane, t 1, str. 384), 

Z listu Engelsa do Konrada Schmidla: 

„Jeśli więc Barth sądzi, że my zaprzeczamy 
wszelkiemu odwrotnemu oddziaływaniu poli- 
tycznych ilp. odzwierciedleń ruchn ekono- 
mieznego na sani ów ruch, fa walczy on pa pro- 
stu z wialrakami, (podkr, naszęj, Niech sie 
przyjrzy bodaj tylko „158 Bruinaire'a" Marksa, 
gdzie mowa jest prawie wyłącznie o szczegól» 
nej roli, jaką odgrywają walki i wydarzenia 
polilyczne, oezywiście w ramach ich ogólnej 
zależności od warunków ekonomicznych” (ibi- 
dem, str. 390). 


17, listu Engelsa do Slarkenburga: 

„Rozwój polityczni, prawny, filozoficzny: re- 
ligijny. literacki, ariystyczny itd. oparty jest 
na rozwoju ekonomicznym, Ale wszystkie one 
oddziaływają wzajemnie na siebie i również ma 
podstawę ckonomiezną. Sprawa nie przedsta- 
wia się w ten sposób, że jedynie położenie eko- 
nemiczne jest przyczyną, że ono tylka stanowi 
jedyny czynnik aktywny, wszystko zaś inne jest 
wyłącznie Miernym skulkiem. .Przeciwnie, zń- 
chodzi tu wzajenme oddziaływanie na podsla- 
wie konieczności ekonomicznej, klóra w ostaf- 


niej instancji toruje sobie zawsze drogę! Itam- 
zę, sir. 3084), f 

Wydaje fni się, że dość i tych cytatów, acz- 
kolwiek można je łatwo pomnożyć Okazuje 


się, że jeśli marksiści apelują do świadomości 
mas, jesli przy pomocy swej propagandy dążą 
da rozbudzenia świadomości k sowej proie- 
lariat, to nie nff w tym żadnej sprzeczności 
z systemem, Okazuje się, że marksizm ma pra- 
wo twierdzić, że teoria, klóra opanowała masy 
jest potęgą, ponieważ rozumie doskonale, że 
historia jest dziełem samego człowieka, Oka- 
zuje się, że jeśli Lenin walczył przeciwko teorii 
Róży Luksemburg o spontaniczności ruchu ro- 
botniczego, wysieępuiąc jąko orędownik kierou 
wanego planowe, świtdomego ruchu, lo dzia- 
łął jako konsekwentny marksista. I okazuje się 
raz jeszcze, że nasza reakcja jest pospolilym 
ałszerzem, że gra w fałszywe karty. 


Poruszyliśmy tu zaledwie fragment niezywy= 
kle rozpowszęechnionego, u nas zjawiska, które 
delikatnie można by nazwać „Mieęporozjuanieniem 
ideologicznym. Do problemów tych przyjdzie 
nam neraz JESzcze powracać. 

Na razie. chefelibyśmy uzyskać jeden rezul- 
iät A mianowicie, aby nauczono się u nas tej 
podstawowej zasady, że krytykować można te 
tylko poglądy, które -się zna. A znać jakiś pa- 
gla td, to znaczy nie wierzyć bajkom, a oba 
się z nim u źródła, 


Adam Szaff 
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Fakt, że kanfereneja londyñska zakończyła 
sio bez mchicyttyeh rezultatów, ża -— e0 wię: 
cej — uczestnicy * tej konferenoji prowadzą 
ee sóbą teraz polemikę prii. pomocy wywin- 
dów prasowych, wywołd żywa poruszenie, 
nawet zadowolenie w kałach naszej wojująct) 
reakoji, Widonma rzecz — nast obszarnicy 
chcą żą wazelką cenę wrócić do swych fol- 
warków -- nawet za cenge nowej wojny, która 
z tych folwarków może zostawić tylko ziemie 
ze zwęglonymi kikutami kominów.. Toteż w 
kołach  „rozpurcelowamych! i „odprywdtyko- 
wanych” na wiadomość o przebiegu konferen- 
cji aż zalucąało: 

„Widzicie, już się zaczyna”. 

Zaczęło się w istocie, Ale zaczęła się coś 
zupełnie innego, niż chcieliby, coś zupelnie 
innego, niż fo czego oczekują wszelitcy anm- 
torzy „trzecioj wojny“. Zaczęly się normalne; 


nieuniknione tarcia o ustalenie szozegółów 
powojennej organizacji świata, Tarcią, Ra 


końcu których stang zupełnie niewątpliwie 


= uzgodnienie poglądów i interesów, 


Kiedyś, jeszcze w czasie wojny, generalissi- 
mua Stalin powiedzial, , mówiąc o tarelach 
i różnicach zdań międru czołowymi 
stwami koalicji antykitterotwskiej ; — Paiwić 
się należy nie temu, że eg żarcia między mo 
carstwami, a że jest ich tal malo i że tak la- 
two stosunkowo dają sią one uregulować, — 
Te słowa Stalina bardziej niż kiedykolwiek 
dają się zastosować i do obecnej sytuacji. 

Bo trzeba sobie zdać z tego sprawę: układa 
się na lat kilkadziesiąt, na caly okres życia 
naszego pokolenia mapa polityczna nie tylko 
Europy, ale całego świata, Układa: się — na 
podstawie horozumienia przede wuzyztkim 
trzęch  wiolleich światowych mocarstw, mo- 
carstw o różnym siroj społecznym (jedno: 
socjalistyrzne, dwa: Kapitalistyceńe, , przy 
czym każde s tych dwóch a inną strukturę 


monopolistycznego kapitalismu), mocarstw, 
których sfery zainteresowań i punkły kon- 


"fliktów obejmują całą kule ziemską. I w re 
zultacie: już pray pierwszych, choć miesfimor 
lizowanych rozmowach, ujawnia się możność 
uregulowania szeregu  eprdw, sgurysowują 
podstawy kompromisu na szeregu odcinków, 
Już przy pierwszych, choć miesfinalizowa- 
nych, rozmowach widać, ie nawet te grupy, 
które radeby doprowadzié do czegoś w ro- 
saju stałego napięcia miedzynarodowego, 
znajdują się pod bardzo mocnym naciskiem 
opinii publicznej swych krajów, rosumiejącej 
doskanale, śe tylko we wapółprucy trzech mo- 
carstw można nalet gwarancję zabezpie- 
czenia trwalego, rzeczywistego pokoju, Rzecz 
charakterystyczna: majtwardszy ze wszyst- 
kich p. Bovin: woli milczeć na temat przebie- 
tu konferencji. Trudna mu widać zdać spra- 
wę przed. opinią swych wyboreów, którzy glo- 
somali na Labour Party, między innymi, w 
zaufaniu, że tu partia lepiej od „twardogła- 
wych! konserwatystów zapewni Anglii wspól- 
prace ze Związkiem Radzieckim. 
Niewątpliwie na konferencji trzech — i nie 
tylko na konferencji — ujawnia się aasreg 
rozbieżności pomiędzij mocaretwami. 
'Zaryzowuje eig, jeśli idzie o Balikany, rýč- 
nien zdań w sprawie rozumienia slowa domo- 
kracja, Mocarstwa zachodnie akłonne są do 
ulęgania pseudo - demokratycznym zakłęciom 
"różnych klile pät- i ćwierć. faszystowskich w 
Rumiinity Bułgarii, Jugostawii i na Węgrzech. 
lamentujących na cały świat wzesiu rządom 
ludowej demokracji, dokonującym w tych 
krajach radykalnych reform spałecmych. Ta 
miecheć do radykalnej, ludowej damol:racji 
miewatpiiwie odyrywału rolę "poważię przy 
trudnościach, na jakie napatykałn Jugosta> 


wia w sprawie Tstrii i Triestu. Ale ostatecz- 


nie — nie widzieliśmy, aby akargi rozmaitych 
Maniu i innych Grałów odniosły jakis raalny 
efekt. Sprawy gramiezne rwmuńskie (Sied- 
miogród) į austriackie ( Tyrol Paludmiowy) 
omawióne były ma ogół w tonie przychylnym 
dla słusznego stanowiska obu tych państw. 
Sprawa Triestu sukończyła. się. kompromisem, 
a wiele bliższym tezy, jugosłowiańskiej niż 
włoskiej, Nie można powiedzieć, by ostatecz- 
mie takie czy finna sympatie miały poważnieje 
azy wplyw -na > definityuny deńyzję w tyci 
sprawach. Gorse; mowiodło wig mod tym 


wzgledem Grecji. Jesli Jugostawia mruin awg. 


delegację na konferencji 1 byla wysłuchiwana 
kilkakrotnie I uważnie, to faszystowski re» 
pent Grecji Damaskitos na próźno wędrował 
po stolicach Zachodu, w oczekiwamyi zapro 
szenia na konjerencję. Dalej niż do rozmowy 
2 Bevinem nie doszedl 

Zazjysowuje RY zresztą niemniej wireżnie 
"i przeciiwieńńswo drugie: umygieleka - amery: 
kańskie, Polityka Wielkiej Brytanii è Stas 
mów Zjednoczonych ściezują się s sobą w mie- 
jedym punłkote. E. na Jawie, gazie 
gen. Mac Arthir nie može. jakoś duó sobie 
rudy z ruchem tubylezym gkierowanyni prze 
ciwko ściśle sprzymierzonej z Anglio Holan- 
dii, jest pod tym względem charakterystycena, 
Zwlaazeza że równocześnie Chińczycy (znaj. 


mocar- 


t 
a 


U ż 


IZ | 
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dujący się eżęściowa pod amerykańskim d- 
wództiwem) odmawiaj Fsancnzom (bmdzo 
tu, na Dalekim Wechodzie, zayrzyjaiwonym 
z Anglikami) wstępu. do północnej ozęści, [n- 
dóckin Francuskich. Na tym tle konfliktów 
itatelka + wsehadnielu specjalnego znaczeniu 
nańiera. kampania za „blokiem  zaehodnim* 
wa Pęancji, kampania prowadzona pod zra- 
kiem. wspólnego przeciwstawiewiu się Amery- 
ce i Sowietom. 

"Gzy znaczy to, że należy się spodziewać ja- 
kiegoś bonfiktu zbrojnego miiędsy Amalig 
i Ameryką. Oczywista, że wie, Znaczy to tyl- 
ko, 26 Anglia a jednej a Ameryka z drugiej 
strony chog sobie zapewnić jak najkorzyst 
wiejszą pozycje „ta konferencji pokojowej, 
chcą na tej konferencji zyskać jak najwięcej 
dla siebie. To samo, mutatis mutandis, mamy 
į w ewropejslich konfliktach. Z tą może róż- 
nieq, bardziej niż na Dalekim Wsehodzie, 
chodzi tu o obizkiy wymienne; o oburzenia na 
pokaz, oblięzone na to, by ja można później 
juk najdrożej sprzedać za jakąś Mossauę czy 
inng Libie, Różni Grollowie, Maniu et tuli 
quanti nie zawsze nawet zdają sobie sprawę, 
że gą oni tylko tego rodzaju monelą wymien- 
ną dia dyplomatów z londytakiej Downing 
Streat, 

Ala to już ostategznia ich rzecz. Na 'Naozęś- 
cie zreszją teh wartość wymienna jest nie- 
wielka, Nikt za nimi w ich krajach nie idzie. 
Prócz, oczywista, „rozparcelowamych i side- 
prywatyzowamyeh', których 4 tam mie brak.. 

erkawu 


że, 
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-. TRADYCJON, 


, 

Mówi sią wiele o iradycjonalizmie pol- 
skim; jesl to słuszne w pewnym tylko 
ograniczonym zakresie, odnosi sią raczej 
do przejmowania form zewnętrznych, do 
bięsnego uleganin tradycji, nie do rza- 
czywistej kontynuacji łego, co w historii 
naszej miało zaród przyszłości. 


„Pan Tadeusz, uważany sa majpię- 
kniejszy pomnik wystawiony tradycji 
szlacheckiej, był jednak również dzielem 
pełnym przyszłości. I słuszńiej, idąc za 
okraśleniem Worcella, powinniśmy wi- 


dzieć w nim nia tylka kamień nugrobny 
Polski sżlacheckiej, ale równisż zapo- 
wiedź demokracji. Nawiązywanie do tego, 
go w tradycji kulturalnej pozostało żywa 
i zabładniajsce, jest w życiu narodów 
koniełcznością.  Tradyajohaligem,  ikwiący 
w zabobonich przeszłości, oparty na pā- 
wykęch, na lenistwie myślenia, na przy- 
wiązaniu do rzeczy znanych i obawie 
przed rzeczami nowymi, jest zgubny. 


Polska = krajem, w którym oddaje się 
czaść bohatarom. przeszłości, Ale gdzież 
są godne ich życia i czynów monografie 
historyczne? | 

Polska — krajem, w kiórym literatura 
przez półtora wieku “w breku państwa 
pełniła rolę administracji duchowej, była 
„rząderm dusz”, a gdzież są monografie 
literackie, godne Mickiewicza, Słowaskie- 
go, Prusa i Orzeszkowej, głąboko przemy- 
ślane i powiązane z historią, która tych 
pisarzy wydała i żywiła? 

Brak pomników w Polsge. Jeśli prawdą 
jest, że „rzeźbić można tylko procent od 
historii”, to nieprędko pojawią sią u nas 


Przegląd prasy 


Dyskusje, jakie toczyły sią na Zjeśdzie 
Uczestników Walki Zbrojnej z Niemcami 
zostały qbszernie oświetlone w. interesuja” 
cym artykula Włodzimierza Lechowicza 
„Okrakiem na barykadzie” („Odrodzenie 
nr, 43), Artykuł zosteł napisany przez b. 
żołnierza AK, uczesinika powsiania war- 
szawskiego. Tym ciekawsze więc s}, jego 
opinie, a zwłaszcza ie zdania artykułu, w 


których autor polemizuje z treścią przemó 
wień obecnych na Zjeśdzia przedstawicieli 


AK. W tym samym numerze pisma znajdu- 
jemy órtykuł Jana Tańskiego: „O marisi- 
stowskie podsławy w ocenach estetycz- 
nych“. Mimo niewąlpliwej erudycji auto- 
ra, artykuł nie przynosi śamodziainych p 
nowych siormułowań, O sprawie przesa- 
dów piszę Arlur Sandauer w artykule 
„Kłopciy tłumacza”. Autor broni stanowi- 
ska, że najsłuszniejszą jest metoda kompen- 
sacyjna t zn. fakio przetworzenie Orymina 
łu, by fHumaczenie wywałało podobna doń 
wrażenie artystyczne. Sandauer wysiepuja 
przeciwko  matlodzie filologicznaj przekła- 
du. Kazimierz Wyka w artykula „Poięga 
ciemnoty połwiardzona' OMAWIA, szgrpko 
zagadnienie antysemityzmu. Wyka dzieli 
antysemityzm w Połsce na antysemityzm 
tłumu i „antysemityzm warstw intaligenc- 


kich”. Artykuł Wyki, niemniej ostry w 
treści niż ariykuł Jastruna, kióry swęgo 


czasu wywołał szereg replik, potwisrdza, 
mimo łagodniejszej formy, tezy Jas'runa o 
„Pólędze giemnoty”, —/. Ua 


Długo zachowywane na łamach „Odro- 
dzenia” milczenia na temat Zjazdu Litera- 
tów w Krakowie zostało wreszcie przerwa- 
-no obszernym artykułem sprawozdawczym 
Zbigniewa enkas kiga: „Pierwszy ogól- 


nopolski zjazd literatów“ w nr, 44 „Odro- 
dzenia”. Bieńkowski prócz sprawozdania, 


dotyczącego ideologicznej strony Zjazdu, 
sam konstatuje pewne fakty w zakraste 7a- 
gadnień kultury i wyprowadza z nich slu- 
Szne niewąlpliwie wnioski, a więc: porzu- 


cenie pozycji idenlistycznych, humanizm 
oparty o podstawy społeczne. „Świslopo- 
glądy na irracjonalizmie wiary czy, cho- 


dłeżby nadziei zbudowśna okazały się na 
działania wojenne nieodporne.. Z artyku- 
łu Bieńkowskiego wynike, że wśród litera- 
łów istnieją rozbieżności ideologiczne, że 
wśród wielu pokulują nastroje kuliuralne- 
go pesymizmu, M. in. Bieńkowski nie zga- 
dza sią na oceną literatury polskiej ubie- 
głsgo dwudziestolecia, jaką wydał Walny 
Zjazd. Pozytywną jaj oceng. wyńikającą 
zreszią z głosowania, uważa Bieńkowski za 
axt kustuazji w stosunku do przeszłości li- 
zyńskie- 


rajacy dzieje naszej zachodniej 
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emigracji polifycznej, „Rzecz się wa 

jest pierwszym dnio 
dla kzeju napisanym artykułem tego świel- 
nego publicysiy. Artykuł min, daje wni- 


„Zycie hiereckia* w mr. 7-8 mrzynąsi 
wśród wieiu wierszy obszerny pbosmat Re- 
mana Kolonieckiego „Róża. W dziale ar- 
tykułów wyróżnia się i pięknoścą stylu i 
Irefnością ujęcia, recedzja - essay Jdrosła- 


wa TIwaszk'ewicza m wierszesh  Jnetrina. 
Nie sposób odmówić słuszności wielu u- 
wezom  Wsjciechs Bąka na ierbt łomu 


Przybosia. Edward Jastrząb w artykala „W 
sprawia realizmu" dyskutuje z Kazimie. 
rzem Brandyzem z „Odrodzania'. o Artykuł 


jest próbą obrony idealistycznych pozycji 
w literaturze i występuje przeciwko moto- 
dzie opartego o socjologią realizmu, Ariy- 
kul grawiiuje osro w kierunku mejaąfizyki, 
aż wreszcie w końcowych partinch znajdu- 


‘jemy takie zdanie: „Jast prawie wykluczo- 


na aby... długoletnie zespolenie wizji z re- 
ligijną i patriotyczną wiarą mogło nia wy- 
tworzyć kiarunku w powojennej sztuce, 
Śmierć mimo wszystko nie jest sprawą vY- 
łącznie realną, doświadczenie uczy, 48 za- 
wsze Umiera kto inny”. 

Wśród nowych pozycji bibliograficz- 
nych należy odnołować  Pobudkę”, tygo- 
dnik PPS, przeznaczony dla szerokich 
zzest ozyteliczych. Pismo redagowana ży- 
wo i iniererujągo, Współpracują m, It: 
Mitzner, Wachowicz, Timofięjew, Nowicki. 


ph 


Towarzystwo literackie 


Zarzad Oddziału Łódzkiego. Towarzystwa 
Literackiego ihn. A. Mickiewicza ukonstytu- 
owal się dnia 30 września br, następuiąco; 
przewodniczący — prof. UŁ dr St. Skyarczyń- 


ska, wioeprzewódniczacy — moi UŁ dr J, 
Saloni, sekretarz i kier. wydziału prasowego 


proi, pedag. J. Z? Jakubowski i dr W, Lipiec, 
skarbnik — prof, dr A. Kowalska: czlonkowie 


zarządu — proi UŁ S. Adamczewski, proi 
UŁ A. Boleski, dyr. T. Czapczyński, prot. 


W. Kwaskowska, wizyt. A. Mirkowicz-Nerka- 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Wiktor Wor. Wiersze bardzo nierów- 
ne. Obok strof "wytrzymanych — słabsze, 
masło zwarte. Obrazy często wytarte, nis- 
jaro bito, ce. We wierszu „Moja. liry. 
ca” razi Brax zwięzłości: „Trudno rozbić 
nienawiść nu cząstki i na ałomy”, Mimo 
to _ wiersza zapowiadają  posię, Wart 
racować  msilnie, nie póprześlawać na 
diwych wynikach, . dążyć do zwięzłości 
i możliwie największego konkretyzowa: 
nia myśli i uczuć póetyckich, z natury 
rzeczy nięuchwytnych. Zadaniem poezji 
jest właśnie iym sprawom nieuchwytnym 
i niewidzialnym nadawać kształt realny. 
Jan Gorec - Ros. Nadeshd Pan cały obr 
szemmy tom wierszy. Przyjrzyjmy się im 


blizej. We wisrszu „Ohciałbym'.. pisze 
Pan: 


Chciałbym być błyskawicą, 
by onieśmielać wrogal 3 
Aby niebieskim biczem 
dosięgnąć nawet Bogal 
Chciałbym być gromu grzmołtsm, 
Zemsty piorunem wiernym; 
niewoli rozbić wrota 
Polskę unieśmiertelnić! 
Rzgczywiście pragnienia Pańskie są an 


bitie. Ale forma' Pańskich utworów nie 
jast na tyle przekonywująca, abyśmy 
magli uwierzyć Panu. 

Albo, proszę nam wytłumaczyć taje- 
mniczs znaczenie strofy z wiersza „Ela- 
gie: { 
Ach, poco pragne alicejskich piesni! 


poco trawię siebie słów zożkoszą? 


- = - - p" = = x JĘ = 7 


„Wody mi dajciel wody zapomnienia, 
nie, nie świąconej, innej dajcie, z Lely! 


„rewolucyj, w 


-ny związek 


ALIZM 


wielcy rzeźbiarze, We Francji, w kraju 
kraju klasycznego wiersza 

nowałorstwa,, ws Francji, 
która w dziedzinie sztuk plastycznych 
jest tym w nowsżylnym świecie, czym 
była Grecja w słarożyiności, istnieje sil- 
igdzy pizeszłońcią a współ- 

ja ciąmłość kulturalna. 


i żywiołoweg 


czasnością, 
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czesto powiśrzanowny 
dnosigonnę. Młodzież szkęlna ugayla sią 
o Towiańskim, o Chlopiękin 1 Rydzu 
Śmigtym, ala nis wiedziała nig o „Try- 
bunie ludów”, o Jaresławie Dąbrowskim 
io Waryńskim, 

Młodzież dzisiejsza, po latach okupacji, 
wie w ogóle mało, jasl nie uzbrojona w 


najprymitywnisjszą choćby wiedzę 0 ota- 
cząjącym ją (wiecie, hezbronna wobec 
giemnoty dómowaj = i szkolnej, Mło- 


dzież liferacka nie czyta Klasyków naszej 
literatury, nie rozumie ich, po prostu nie 
umie czylać, Porozmawiajcie z młodzień- 
cem piszągym wiersza. a pizekonacie się, 
że czytał Czechowicza i Gałoazyńskiego, 
a nie zna największych arcydzieł litera- 
tury klnsyaznej. 


Nasz młodszy „awangardyzne” już pad woj. 


ną sęsiadował niejsdnokrotnie z nieuctwem 
i snobizmam, nio umiał wyciągnąć wnio- 
sków z rodzimej tradycji literackiej, ogar- 
pał natomiast bez wyboru i ceząsio po 
piostacku s nówaiorsiwa francuskiego, 
nia zdając sobie nawet sprawy a fnktu, 
który, był gwarantem powodzenia nowa- 
forów francuskich: 2 ciągłości kulturalnej- 


Ale zapożyczone, ‘nies przyswojone for- 
i 


my zbyt czgsio podobne są do krzaków ` 


iemialy, chociaż udają drzewa. Dlatego 
rykoszeliem powraca u naszych nowąato- 
rów najniespodziewaniej . barok jeauicki, 
barok najbardrniej rozpowszechniony 
kształt kultury w narodzia o tradycji wy- 
lacznie szlnchegkiej, g 

Stworzenie kursów 


specjalnych: dla adep- 


łów literatury jest dzisiaj potrzebniejsz 
niż. kiedykolwiek, brak bowiem. wiedzy 


6 liferniurze odbija sią farę 
dych taleniach, od k 
leżny jest poziom julrzejszego nuszego pi+ 
śmiennietwa. 


Kuliywowanie tego, oo w przettlaśći 
było najbardziej wartościowe, służy dzi- 
slaj = po wojnie, kilóra wet: gw pod- 
sayari kultyry i cywilizacji — w sop 


niu wyższym niż kiadykoiwikk przysziae 
ści i postępowi. 
3 
Aleczystaw Jaştrua 


» A VE s s 
im, l Ày N \iekiewicza 


wiz. pot J Oke, prof. Fechèrski, prof 
z Sawrymowicz, = 
W skład Komisji 
UŁ 4. Czajikodwski 
zynadlow 


me 
Ke 


weszli: prof. 
Maciejowski, 


wizyjmęj 
Nasz, Z: 


ratury 
Poza prac sowa 1 wydawniczą Towarzy- 
stwo nawiazuie kontih z orzanizachumi kul- 
turaino=spoteczijymi!, 


letejskiej bardzo” 
by się pizyń 
wszystkimi, 
napisał i zaczął na nowo. 

zwłaszęza polskich klasyków. 

Wagław Bł, Więrsz „Zjednoczenie” =: 
publicystyka rymowana. 2 

Kazjmictu Koş, „hist do dawnego życia. 
gładki, zręcznie napisany, „Skamandro: 
wy w całym tego słowa znaczeniu. Nie 
dla „Kuźnicy“. 

Jan Paw. Wiersza 
względem iormalnym. , 
A. Roz, „Mogiła w lesie”, Nic z poezją 
i ają wspólnego siroiy w rodzaju taj: 
Qi i chwała, Szary Bohntęrze! 
śpiaszył oręż swój Ojczyźnie nieść, 
życia swe młode złożył Jej w' ofie- 


ga 


t 


bardzo stabe pod 


> A rze, 
Żaś walczył za wolność = chwała Ci i 
cześć! 


Kryst, Al. Wiersze nie do druku. 

A, J. Hans, Wiersze poprowne, nigktó- 
re nawet ładna („Rszygnaćja'), ale nie 
ma w nich nic nowego, w jakimś sensie 
wsośłczesnego. Nia dla nas. 

M, Lej. Te utwory są mpawna bardzo 
autentyczne, istotnie pisane w obozie. 


447 Fy . 
Treść ich' byłaby. wzruszająca, gdyby 
autorka umiała <woje doświadczenia na- 
prawdę wyrazić, tymczasem nie ma lu 


nie prócz wyfuriych zwrołów, nię ożywio- 
nych nowym. koniekstem: 

KI. Cloksik, Jest coś waruszującsgo w 
Pańskich wierszach lirycznych, mimo że 
są ragzej słabe, nia wyirzynwna do końca. 
Miły wiersz Nosturaje”, - Najlopsza, w 
„Rocznica” Przyłaczamy 


n 


ym MUSM czerwony 
awg- sisloni 
wiecznej rocznic 
kwiinie czerw 


Ta taj 
kóza 


ya 


o 
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SEMANTYKA I POLITYKA. 


| Bez zająknienia, jednym tchem mie- 
niają po sobie faszyzm i tołalizm, łączą, 
placza, podsiawiają, zamieniają. Kto? Mio- 

1 ziennikarze z prowincjonalnych 
ism przez niechęć do myślenia i nawyk 
atwizny, Starzy i wyłrawni publicyści 2 
„Tygodnika Powszechnego” świadomie i 
cynicznie, To nie jest błąd z dziedziny 
semantyki i filologii, To zwykła finta po- 
lityczna. Chodzi najzwyczajniej o to, aby 
słowu faszyzm odjąć wszelką treść spo- 


łeczną, - gospodarczą, klasową, aby na 
niiejscu pojęcia określonego podstawić 
słowo = mił, słowo — widmo,:słowo = 
apokalipse słowo, którym półinteligenci 


straszą sklapikarzy, słowo, które nic nie 
znaczy. Chodzi po prostu o ło, aby z po- 
wszechnej nienawiści do faszyzmu ukuć 
broń przeciw  wszelkiemu | planowaniu, 
bez względu na to, kto i w czyim intere- 
sia planuje, przeciwko wszelkiej inter 
wancji pańsiwa, bez względu na to, kto 
nim rządzi. t 

Panem z „Tygodnika” zależy,“ aby w 
memym pojąciu totalizmu rozpuścić przykrą 
pigiłkę faszyzmu — dyktatury. kapitału. fi- 
nansowego, faszyzmu rozbicia zwią?- 
ków zawodowych, faszyzmu: — oddzia- 
łów ochronnych i bojówek w służbie tru- 
stów i koncernów, faszyzmu okrojenia 
dochodu: społecznego  koszłem  pracują- 
cych, faszyzmu — niewolnictwa i milita- 
ryzacji przemysłu, obliczonego na zysk 


"z łupów wojennych, 


Ciesz się, kiedy widzę chłopców i 
dziewczela z TUR:u, jak w granażowyc: 
koszułach z czerwonymi krawatami idą 
ulicami miasta. Ciesze się, kiedy państwo 
opracowuje płan produkcji i kiedy ten 
plan zostaje przekroczony. A publicy- 
siom z „Tygodnika Powszechnego“ przy-. 
pomne piekne zdanie z odczytu prof. Ko- 
tarbińskiego o wolności, t 
samo, gdy kolumna więźniów maszeruje 
krok w krok i gdy robotnicy w spe 


pracują reka w rękę. ] 


ZAGAJENIE DYSKUSJI 


W fslocie proznąłbym zapalić dyskusję. Bo 
šem nie jestem  dostatęcznie zorientowany. 
Sprawa jest ważna i pilna — A budzi wątpli- 
"wosé, Chęjafbym — aby w „Kuźnicy“ wypowie- 
wiedzieli się zwolennicy i przeciwnicy, Czega? 
Przesunięcia akcii  douczania młodocianych 
i spóźnionych na tor drugi pozaszkolny. Likwi- 
dacja bowiem skutków wojny W dziedzinie 


> oświuly — to praca pilna i olbrzymia, Spadek 


po latach okupacji jest straszliwy. Tysiące mto- 
dzieży niedouczónej, zapóźnionej, wprost bez 
elementarnego wykształcenia 1. często dzi 
tych pochłania już praca produkcyjna. w sako- 


le się nie mieszczą Są pedagodzy — stykałem 
się z licznymi wypowiedziami — którzy wycią- 


k, iż w ogóle nacisk należy 
obetenie i na przyszłość położyć ma wszelkie 
formy, pracy oświatowej, pozaszkolnej, zorga- 
nizowanej, ale wyrażnie pozaszkolnej (świetli- 
ce, biblioteki itp), dającej się pogodzić z pracą 
uczącego się: I to uważają za stanowisko demo- 
kratyczne, postępowe, w naszej sytuacji w in- 


zają z tego-wniose 


teresie mas i narodu. [nni sądzą przeciwnie. * 


Dla nich jest to stanowisko wsteczne. Należy 
powiem wależyć o to, by właśnie dać młodzie- 
ży i lo jak największej ilości, normalną, solidną, 
szkolną naukę. Nie pozwolić, by produkcja po- 
chłaniała niedouczonych, Cały wysiłek włożu- 
ny w oświatę pozaszkolną — ło pójście po Emi 
najmniejszego oporu. Należy przeciwnie zwie- 
lokrotnić wysiłki 
upowszechnienia oświaty w jej szkolnych for- 


mach, Wywalczając dla pracujących najdalej 


idące ulgi — takie, by umożliwiły im uczestn!- 
czenie w zorganizowanej pracy szkolnej. I to ci 
drudzy 1rważają za demokratyczne stanowisko, 
Ja godzę się z tymi ostatnimi, A Ty co sądzisz, 
czytelniku? 

Dyskusja ta winna obejść nie tylko pedago- 
gów — dotyczy bowient kapitalnego problemu 
społecznego a wielorakich skutkach i dla kui- 
tury i dla produkcji. żłk 


CZY TYLKO KWESTIA PROCEDURY? 


spraw  zagranicz- 


dnym 
była. sprawa 
przygotowaniu 


rzędnej 
ralne, 

Tak jednak nie jest. W. negocjacjach 
dyplomatycenych spór 0 zagadnienia 
proceduralne jest zawsze próbą sił i kry- 
ja ża sobą poważniejsze sprawy. 


‘Talleyrand swoją działalność dyploma- 
tyczną na Kongresie Wiedeńskim rozpo- 


czął od walki o drobną, pozornie, kwestię 
proceduralną, zaczął od walki o miejsce 
przy stole obrad. Wiadome, że obrady fe 
zakończył jako zwycięzca. negocja- 
cjach dyplomatycznych nie ma spraw 
drobnych. Konwencje o rybołóstwo przy- 
brzeżne zawierane między Japonią a 


że nie jest to. 


zmierzające do całkowitego 


Związkiem Radzieckim było barometrem 
wskazującym napięcie .albo odprężenia 
polityczne między tymi państwami. 
Związek Radziecki stawiając zasadniczo 
sprawę udziału Frańcji i Chin w ułożeniu 
traktatów pokojowych z byłymi wasala: 
mi Niemiec, walczy o nienaruszalność 
uchwał konierencji brytyjskiej, która, po 
łożyła podwaliny powojennego układu 
stosunków międzynarodowych, Jeżeli kwe 
slionuje się dziś mniej ważne postano: 
wienia, jutro mogą być podważone fun- 
damenty gmachu pokoju. Stanowisko Zza: 
jęte „przez Związek Radziecki na konfe- 
rencji ministrów. spraw zagranicznych 
należy pojmować jako wysiłek podjęty 
dla stabilizacji stosunków  międzynaro- 
dowych. . 
st— er 


BIBLIOTEKA METEMPSYCHICZNA ALBO 
DLACZEGO NIE MA PAPIERU 


Paweł:-Dlaczego je wychodzą. nowe 
książki? l 
Piotr: Wychodzą. Wychodzi znacznie 


więcej, niż myślim”. i 
Paweł: Wolne żarty. Gdzież one są? 
Piotr: Zaraz ci wyliczą. Oto dwanaścia 

tomów Biblioteki Metempsychicznej: Ks. 

dr Aleksander Żychliński: „Życie poza- 

grobowe” czyli „Co wiemy o rzeczach o- 

statecznych* (Wydawnictwo „Głosu Kar- 

melu“ str. 192); 

Ojciec św. Pius XII: „Encyklika o mi- 
stycznym ciele Chrystusa" (to samo wy- 
dąwniciwo); 

O. Gabriel od św. Magdaleny: „Św. Te- 
tresa od Jezusa” (str. 212, tamże); 

O. Gabriel od św. Magdaleny: „Św. Jan 
od Krzyża” /str. 179, tamże); 

Ks. dr Franciszek Sawicki: 


„Filozofia 
miłości* (Księgarnia Krakowska); 


O. Jacek Woroniecki O. P.: „Hagio- 
grafia”; i ; 
„Rzutkowski W. J.: „Kultura duszy — 


dusza kultury” (tamże); 

Ks. dok be Werzyński: „Do serca Mat. 
ki Bożej“ (Nakładem Zgromadzenia SS Fe- 
licjanek, str, 96) 

Ks. Marian Marak. „Dopuśćcie dzia- 
teczki przyjść do mnie” (Nakładem J. Ce 
bulskiego, str. 96); 

Ó. Łukasz od 'św. Józefa, karmelita bo. 
sy:  „Świętość duchowna według Prze. 
stróg Duchownych Św. Jana od Krzyża 
(Gebethneri Wolif, Kraków 1942, str.423), 
"Św. Jan od Krzyża: „Pieśni mistyczne”. 
Przełożył ©, Bernard od Matki Bożej, kar- 
melita bosy (Wyd. „Głosu Karmelu'*, Kra- 
ków; 1942); 

Głos Pana krzeszacego cedry libańskie 


czyli rekolekcje dis osób zakonnych. 
(Wyd. „Głosu Karmelu”, Kraków, 1940, 
str. 576). 


Pawel: Trzy ostatnie książki „wyszły za 
czasów okupacji... 
Piotr: Czy konspiracyjnie? 


WALKA KLAS - 

Treścią dotychczasowei historii są antago" 
wzmy klasowe, To zdanie „Manifestu Komy- 
mistycznego“ pamietamy. Formy przecież Wal- 
ki klasowej są różnorodne i zmienne. Dziś 
śmiało możemy powiedzieć, że obserwujemy 
nową postać tej walki: chciało by się rzec ele- 
mentów społecznych z aspolecznymi. Po ied- 
nej stronie uczestnicy konstruktywnej pracy, 
budujący wolną przyszłość za cenę obscnyci 
wyrzeczeń i przejściowego zaciskania pasa — 
po drugiei stronie szabrownicy i łapówkarze, 
spekulanci i wszelkie elementy marginesowe, 
bandyckie. Lecz bliższa analiza pokazuje, że 
nie są to przypadkowo podzielone grupy, li 
tylko ze względu na ich stosunek do rygory- 
stycznych kryteriów moralności. społecznej. 
Grupa pierwsza, to w swojej masie klasy pra- 
cujące, związane z uspołecznionymi warszta- 
tami. A i druga grupa jest klasowo iednolita: 
to resztki złamanego wbszarnictwa i wielkie- 
go kapitału oraz elementy lokaiskie pozostaja- 
ce — do wielkiej przeniiany obeonei — na ii- 
slugach tych pierwszych. Różmi oficjaliści, za- 
wodowi podoficerowie, policianci itp. To zna- 
ny nam z „Moralności Pani Dulskiei* i „Lek= 
komyślnej siostry“ potworny mieszczuch zimie- 
uił oblicze: w tej samei malei pogoni za 0S0- 
bistą korzyścią, w tym samym bezwzględnym 
kulcie tylko dla materialnego zysku — prze- 
obraził Się w szabrownika i spekułanta. Z wy- 
zyskiwacza — stał sie po prostu — aspołecz- 
ny. Pouczająca jest dialektyka historii: zmiany 
perspektyw moralnych i psychologicznych przy 
znacznie trwalszym szkielecie sociołogicznymi. 


PENSJĘ I ORDERY ' 

Wiek XVIII — td moment zwrotny w hi- 
stori) gospodarki światowej. Okres nagrotma- 
dzenia pierwotnego przyszłego kapitału prze- 
mysłowego. Droga rabunku i grabieży kolo- 
nii Czas wypraw, bodróży, korsarstwa, poz- 
nania Świata. Horyzont geograficzny rozsze- 
rzą się niepomiernie. Wraz z tym porównaw= 
czą znajomość obyczajów ludzkich. I to bodaj 
jest główny czynnik przewrotu umysłowego 
wieku XVHIL Tak doniosłezo przewrotu dla 
całej przyszłości kultury ludzkiej. Dzisiejsza 
wędrówka ludów, spowodowana wojną, sty- 


kanie się bezpośrednie z nieznanymi dotąd. 


z bliska narodami. — otwiera nieco podobne 
możliwości. Otóż w XVIH wieku — to porów- 
nawcze studium. obyczajów utrwalono prze- 
ważnie w charakterystycznej anegdocie. Tak 
pisał Voltaire, Diderot, Chamiott. Jako, że 


mądrej głowie dość dwie słowie. Nie mamy. 


Diterot'tow, ale , charakterystyczne anegdoty 
nrzynosi życie: Polak wracający z niewoli 
rozmawia przyjaźnie z amerykańskim żałnie- 
rzem. Ten ma pierś obwieszoną medalami. 


Polak pyta słabą angielszczyzna — co to jest, 


wskazując na ordery. Amerykanin po kolej 
dotykając swoich odznaczeń uprzeimie i moż- 
liwie najprościej wyjaśnia. Za to dostaie 38 di- 
lary „dodatku, za to 15. ża to 10 dolarów... 
A to — pyta dalei Polak, wskazuiac odzyakę 
podoficerską na ramieniu pytanezo. To? Za 
to — odpowiada Amerykanin — mie nie do- 
staję, ale to sierżant każe nosić. żik 


e 
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„Po przyjaciołach ich poznacie fe“ Í dozyć nawet umigrkowaną cenę. 
` E- Gdyby go nie @adli, skądby był wszę- 
rys. Władysław Daszewski dzie na sbrzedaź 3 y 
Adolf Rudnicki, Stefan Żółkiewski. ' nS 
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Wydawca: Zespół „Kuźniey'”: 


Drukarnia Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik“ Nr 4, ul Źwirki £ 


WYRÓŻNIENIE CZY ZAPOMOGA 
xtedawno zaczęły „ukazywać siĘ wW 


w prasie 
isty „zastużonych" osób na: polu nauki i sztuki 


czy społecznych, którzy otrzymywać 
eczane pensje ò $karba Państwa. 
Wnet pa tym zjawiło się sprostowania, że nie 
ma to być dowód wyróżnienia, ale stala za- 
pomoga. Wytworzyła się dakoła tej całej spra: 
wy atuiesfera niemilych komentarzy, bo po- 
mieszano dwie zasady — wyróżnienia 1 zapo- 


oraz dzia 
będą mie 


MOBI | 77= - 

Która z tych zasąd jest właściwa? Żadna, Bo 
żndna z nich w słosunkir do ludzi nauki i sztu- 
ki nie odpowiada inteacjom deklaracji KRN 
a popięrańin nanki i sztuki, nie odpowiada 
zapowiedziom premiera i nie pokrywa się 2 
właściwym celem. 

Opieka Państwa nad twórczą pracą naukową, 
i artystyczną wynika z nznania doniosłości tej 
pracy. jak również z lego, prostego. faktu, że 
w dzisiejszym tkladzie stosunków gospodar- 
czych praca ta na ogół nie daję dostatecznego 
zabezpieczenia materialnego; odbija się to na 
losie ludzi nauki f sztuki, w konsekwencji lia- 
muje | obniża twórczość. Ludzieici muszą Szt- 
kaé ubocznych albo pokrewnych zajęć. JTożeli 
nawet le zajęcia dają im pokaźne dochody, od- 
ciąga ich ta jednak od właściwego kierunku 
ich  ływórczości. Powieściopiśarze uprawiają 
dziennikarstwo, Mrycy siedzą na posadach w 
„Czytelniku“, małarze stale muszą uganiać się 
za doraźnym zarobkiem. Z czego Żyją powsżni 
kumpozytorzy, nie wiem, ale wiem, że pra- 
cownicy naukowi muszą udawać pedagogów. 

Finansowe poparcie Państwa powinno dać 
ludziom sztuki i nauki możność porzucenia 
tyca zajęć, Nic można traktować przyznawa- 
nych pensji ani jako wyróżnienia, ani jako za- 
poómogi, ale jako sprawiedliwą í racjonalną 
realizację opieki mad ich zawodami. Zająć 
się tym powinno ciało złożone z przedstawicieli 
organizacji związkowych i odpowiednich de- 
periamentów ministerialnych, Zredukowałoby 
to rolę przypadku, koneksji, stosunków osobi- 
siych, faworów i animozji, o które każda gru- 
pi zainteresowana golowa jest zawsze pasg- 
dzać ciała działające z lylułu mianowania a 
nie z wyboru. zwk 


0 SZACUNEK DLA PRAWA I URZĘDU 


Straszliwy spadek okupacji — schórzenie 
moralności Społecznej — nie jest nigdy zbyt 
często przedmiotem uwagi publicznej, Trzeba 
czuiności w tei sprawie. Ten straszliwy spa- 
dek trzębą mieć przed oczyma, gdv czyta się 
a zbrodniach niedobitków faszyzmu polskie- 
go, gdy myśli sie wreszcie o tym wszystkim 


Da) 
co publicystyka nasza naawała „potęgą cieni- 


noty”. . 

„Trzeba jednak 2 niemaiejszym niepokojem 
śledzić ime — niewatpliwie inniej Korsze — 
a przecież dotkliwie przez społeczeństwo- od- 
czuwate fakty, Zbyt. częsta stykaimysię z ák- 


tam 


brutalności, samowoli. niejednokrotnie 
st przemocy ze strary osobników, wyko- 
cych mundur: symbol władzy. Nie 
można tu mówić o nadużyciu władzy. Po pro- 
su jak w dobie sanacyjńej osobnik munduro- 
wany czuję się panem wobec cywila, czuje 
się poliad prawem. Many tu do czynienia nie 
z nadużyciem władzy, a właśnie z pośrednim 
lekoe eniem, poniżeniem, dyskredytowa- 
wen godności urzędu i władzy państwowej. 
Panoszenie Się mumduru w pociąwach, insty- 
tncjach, wzmacnianie fizycznej siły swej pię- 
ści powaga państwowego symbolu, zdobywa- 
mie w ten sposób korzyści dla siebie per fas 
et nefas witho być przez społeczeństwo pięt* 
rmówane, a przez czynniki kompetentne ściza- 
ne 1 karane ze szczególną surowością. Idzie 
bowiem o leczenie organizmu zbiorowego ze 
skutków zdziczenia wojennego, z hitierow= 
skiej choroby brutalności i kultu pięści, Aby- 
śmy się nauczyli szanować prawo. — nawet 
wbrew doraźnej osobistei korzyści. Bo Sza- 
cunek dla prawa przynosi każdei zbiorowości 
i jeb członkom w ostatecznym rachunku najs 
większe korzyści, żik. 


KORESPONDENCJA 


Do Redakłiora „Kuźnicy” 

W tygodniku „Kuźnica z daty 7- paž- 
dziernika 1945 r. wyczyłaliśmy artykuł 
. t „Papierowa gospodarka". 

Między innymi ndpisano łam: „Żoteż 
dzieją się cuda.: Bo proszę: Dlaczego 
wielka firma papiernicza Aleksandrowicz 
znajdująca się w prywatnym ręku prze- 
jęła zapasy papieru poniemieckie z pra- 
wa należące do Pańsiwa?" > 

Pośpieszamy ż wyjaśnieniem, że firma 
papiernicza R. Aleksandrowicz - Synowie 
w Krakowie pozosiaje pod Zarządem Pań 
stwowym. Żadnych poniemieckich zapa- 
sów: papieru firma nia przejęła. 

° Zarząd Państwowy 
Fabryczny skład papieru 
š R. Afęksandrowiez - Synowie 
f Kraków 


wrzypisek redakcji: 

„M jednak papier rozkrudają. Bo prze- 
gież w każdej chwili można go kupić „po 
cichu” w dowolnych ilościach 1 to za 


Prenumerata miesięczna zł -21,—, kwartalna zł 63— 
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